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Z aw arto ść : I. OD M O D LITW Y  DO ŚW IA D EC TW A  ŻY C IA . 1. W ia ra  o tw a r­
ciem  się n a  no w ą fo rm ę  życia. — 2. M odlitw a życiem  w  b liskości Boga. —
3. W iara  p rzep o jo n a  m o d litw ą  i m o d litw a  p e łn a  w ia ry  p o d staw ą  sk u teczn e ­
go św iad ec tw a . ·— 4. Czy m ożna się n auczyć m od litw y?  II . ŚR O D K I D Y D A K ­
TY C ZN E W SZ K O L E  I W K A T E C H E ZIE . 1. P o jęc ie  i podzia ł środków  d y ­
d ak tycznych . — 2. F u n k c je  i znaczenie  środków  au d y ty w n y ch . — a) F u n k c je  
ra d ia  w  procesie  k sz ta łcen ia , b) R odzaje  n a g ra ń  m agneto fonow ych  p rzygo ­
to w an y ch  w  szkole. — c) F u n k c ja  n auczycie la  i  u czn ia  w  p roces ie  w y tw a ­
rz a n ia  n a g ra ń  au d ia ln y ch . — 3. R ola i znaczenie  d y d ak ty czn e  środków  a u d y ­
ty w n y ch  w  p rocesie  k a te c h iz a c ji *.

I. OD M O D L IT W Y  DO ŚW IA D EC TW A  ŻY C IA **

C oraz częściej p o d e jm u je  się k ry ty k ę  pod ad re sem  jed n o s tek  i w spó lno t 
ch rześc ijań sk ich . M ów i się o sw ego ro d za ju  zm ęczen iu  i o s łab ien iu  siły  ży ­
w o tn e j K ościoła p rzy  jednoczesnym  zachow an iu  doskonałe j o rgan izacji. 
W licznych  ape lach , a  zw łaszcza podczas o rg an izo w an y ch  n a  szeroką  skalę  
kongresów  dostrzega  się n iepoko jące  n iek o n sek w en cje  ch rześc ijań sk iego  ży-. 
cia, chce się je  p rzezw yciężyć, a le w szystk ie  „ u z d ra w ia ją c e ” dz ia łan ia  są  po­
w ierzchow ne i k ró tk o trw a łe . W szczególny sposób m a r tw i osłab iona  żyw o t­
ność ch rześc ijan  w  p rzek azy w an iu  w ia ry , i  to  p rzy  ro sn ący m  za in te re so w a­
n iu  m łodzieży sp ra w a m i relig ii. Szybko zm ien ia jące  się  te ra p ie  (doskonalen ie  
m etod  dydak tycznych , re fo rm a  s t ru k tu r  o rgan izacy jn y ch , pog łęb ien ie  w iedzy 
o w ierze) nie u m ie ją  się p rzec iw staw ić  ja k ie jś  ja w n e j n iem ocy  *.

C zy za tem  fo rm y  ch rześc ijań sk ieg o  życia na leży  uznać  za bezskuteczne, 
m ało  p rzy d a tn e  i za zbyteczne? W żadnym  w y p ad k u ! Do zap rzeczen ia  nie 
s k ła n ia  chęć sam o u sp raw ied liw ien ia  się czy n iep o p raw n y  optym izm , lecz 
o p a rte  n a  B iblii p rześw iadczen ie , że za tro sk an y  o cz łow ieka Bóg Iz rae la  
w  życiu  i dz ia ła lności Jezu sa  z N aza re tu  p rzynosi jed y n ą  o fe r tę  życia, k tó ­
r a  jed n ak  n igdy  do tąd  n ie  zo stała  w  pe łn i z rea lizow ana . O ty m  o sta tn im  
p rzek o n u je  m iędzy  in n y m i w g ląd  w  h is to rię  p ie rw o tn eg o  ch rześc ijań stw a . 
G m ina, do k tó re j został sk ie ro w an y  lis t do H eb ra jczy k ó w , p rzeży w ała  p o ­
d obną sy tu ac ję , ja k ą  dzis ia j w ie lu  ch rześc ijan . U w ik łan e  w  p ro b lem y  co­
dzienne życie tłu m iło  to  „now e życie” z w ia ry  (H br 12,3— 12). Jezus d la  w ie ­
lu  p rze s taw a ł być R adosną N ow iną (H br 1,1). W ia ra  nie w y d aw a ła  owoców. 
W se rca  ch rześc ijan  w k ra d a ły  się zm ęczenie i  re z y g n ac ja  (H br C, 6 i 12,2). 
N ieznany  a u to r  lis tu  do H eb ra jczy k ó w  w łaśn ie  w te d y  p rag n ie  obudzić w ia rę  
ch rześc ijan , dodać im  odw ag i w ia ry . N a p rzy k ład z ie  A b ra h a m a  p rzy p o m in a  
is to tę  ch rześc ijań sk ie j w ia ry  (H br 6,10—20), w zyw a do now ej p ra k ty k i w ia ry  
(H br 10,22—27). Z achęca  do w y trw a łeg o  n a ś lad o w an ia  Jezu sa  (H br 10,36—37),

* R ed ak to re m  n in ie jszego  b iu le ty n u  je s t ks. W ład y sław  K u b i k  S J, 
W arszaw a-K rak ó w .

** R e fe ra t w ygłoszony przez  G o ttfr ied a  B itte ra  C S S P  w obec p raco w n i­
ków  i s tu d e n tó w  sp ec ja lizac ji k a tech e ty czn e j w  A k ad em ii Teologii K a to li­
ck iej w  W arszaw ie.

1 P o r. J . W e r b i c k ,  G laube im  K o n tek s t. P ro legom ena  u n d  S k iz ze n  
zu  e iner e lem en ta ren  T heologie , Z ü rich -E in s ied e ln -K ö ln  1983, 43 i nn.
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do w iernego  w y p e łn ia n ia  Jego  w oli, bo m a  n ad z ie ję , że n a  te j drodze w ia ra  
ch rześc ijań sk a  m oże n a  now o s tać  się sku teczną .

W  ja k i sposób n asza  w ia ra  m oże n a  now o s tać  się  sk u teczn ą?  P y ta n ie  
to  m a  w ie le  odcien i : teologiczny, psychologiczny, socjo logiczny, a  tak że  
p as to ra ln y  i re lig ijnopedagog iczny . Z a jm iem y  się ty lk o  odcien iem  teolog icz­
n y m  w  w ym iarze  p a s to ra ln y m  i re lig ijnopedagog icznym , d o k ład n ie j m ów iąc, 
sp ró b u jem y  dostrzec  w spółzależność pom iędzy w ia rą , m o d litw ą  i św iad e ­
ctw em  życia. N ależy  się  bow iem  liczyć, że n asza  w ła sn a  n ie ch rze śc ijań sk a  
p ra k ty k a  życia m oże n a s  sam y ch  p row adzić  do b łędnego  p o jęc ia  w ia ry  i o b u ­
m arc ia  m otyw ów  p ły n ący c h  z w ia ry , a  ty m  sam ym  do sk a rło w acen ia  nasze j 
m od litw y ; gdy zaś z an ik a  sens i radość  p ły n ąca  z w ia ry , bezsku tecznym  je s t 
tak że  św iadectw o  ż y c ia 2.

1. W ia ra  o tw arc iem  się n a  now ą fo rm ę  życia

K to śledzi b ib lijn ą  i  ch rześc ijań sk ą  tra d y c ję , k to  o b se rw u je  p o staw ę  ludz i 
w obec Boga, w  k tó reg o  w ierzą , i p o staw ę Boga w obec ludzi, dochodzi do 
zaskaku jącego  o d k ry c ia , m ianow ic ie  że Bóg A b rah am a , Bóg Jezu sa  C h ry s tu ­
sa  da je  's ię  poznać pom im o sw ej n iedostępności. W  g łęb i Jego  m ilczen ia  
m ożna usłyszeć Jego  w ezw an ie . Z arów no  Żydzi, ja k  i ch rześc ijan ie  są  p rz e ­
k onan i, że Bóg p rzem aw ia  do ludzi, że Jego  czyny są  Jego  słow am i (Iz 9,7), 
k tó re  św iadkow ie  p rz e k a z u ją  dale j.

Jezus głosi tę  „D obrą  N ow inę” jako  Słow o Boga, i to  w  sw ej w ła sn e j 
osobie — zgodnie z n a u k ą : „A Słow o sta ło  się c ia łem  i zam ieszkało  w śród  
nas. I  og lądaliśm y  Jego  chw ałę , chw ałę, ja k ą  Jed n o ro d zo n y  o trzy m u je  od 
O jca, p e łe n  ła sk i i p ra w d y ” (J 1,14).

Jezus posy ła  św iad k ó w  w  im ię  B oga („Idźcie w ięc  i nau cza jc ie  w szy st- 
k i n aro d y , u d z ie la jąc  im  c h rz tu  w  im ię  O jca i S yna, i D u ch a  Ś w iętego” — 
M t 28,19). P o sy ła  ich  „aby  k u  chw ale  Jego  im ien ia  p o zysk iw ali w szystk ich  
pogan  d la  posłu szeń stw a  w ie rze” (Rz 1,5). D latego  Ż ydzi i ch rześc ijan ie  m ó­
w ią u fn ie : „Bóg nasz  p rzy ch o d zi i n ie  m ilczy” (Ps 50, 3). To Słow o Boże, 
w k racza jące  w  lu d zk ą  h is to rię , je s t słow em  sk u teczn y m , „n ie  w ra c a  do Boga 
bezow ocne, zan im  w pierw - n ie  dokona tego, co O n zechc ia ł” (Iz 55, 11): ono 
w zyw a i osądza, s ta w ia  w y m ag an ia  i obiecu je , w p ro w ad za  ad re sa tó w  w  do­
św iadczen ie  w iary .

— W iara  w y rażen iem  zgody n a  w kroczen ie  w  n asze  życie Boga

P ie rw sze  słow o zaw sze m ów i Bóg — n ie raz  w  d łu g im  p rocesie  żm udnego 
p o szuk iw an ia  człow ieka, czasem  n ieoczek iw an ie  i p rzy n ag la jąco . D ociera  po­
p rzez  św iad k ó w  lu b  z a sk ak u jące  sy tu ac je . C złow iek o d p o w iad a  początkow o 
z jeszcze n ie  w  p e łn i u św iad o m io n ą  pew nością , że Bóg do n iego m ów i i do 
n iego przychodzi. I ta k  rozpoczyna się dialog, b o sk o -lu d zk a  h is to ria . I  to 
Bóg je s t w ła śn ie  sp raw cą , że ta  h is to ria  się zaczyna, po n iew aż  O n  p rzy ch o ­
dzi, O n pozw ala  się  słyszeć. W ia ra  je s t w  ty m  w y p a d k u  d o jrzew a jącą  zgo­
dą na, to, że Bóg przychodzi, że Bóg m ów i, że Bóg n a  nasze j d rodze w ia ry  
działa. N o w o testam en to w e św iad ec tw a  w y raźn ie  w sk a z u ją  n a  tę  sp raw ę . Z a ­
p roszen ie  Jezu sa  do w stą p ie n ia  n a  d rogę w ia ry  k ie ro w an e  do lu d z i s tanow i 
cen tru m  Jego  działalności. J e s t  to -zap ro szen ie , k tó re m u  —  n a  g ru n c ie  w ia ry  
w  nadchodzące  K ró les tw o  Boże — na leży  w y jść  n ap rzec iw  poprzez  decyzję 
n aw ró cen ia  i n a ś lad o w an ia  („Czas się w y p e łn ił i b lisk ie  je s t K ró les tw o  Boże. 
N aw raca jc ie  się i w ie rzc ie  w  E w angelię !” — M k 1,15).

2 E ugen  B i s e r  n azy w a  obecną sy tu ac ję  „godziną E m au s” : g łębok i je s t
n iepokó j serc , sm u tek  n a p e łn ia  zb y t w ie lu , k tó rz y  w szystko  s tra c ili. A le T en
N ieznany  już  się  dołączył... T ak  p isze w : G laube n ur! G o tt v e rs te h e n  lernen , 
F re ib u rg  1980, 22.
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P rzed e  w szy stk im  E w an g e lia  św . M ark a  je s t ja k b y  szko łą  d róg  w ia ry  
i d z ia łan ia  w ia ry . Sw . M arek  w  sposób dob itny  św iadczy  o życ ioda jne j sile  
w ia ry . W iara  u z d ra w ia  k o b ie tę  c ie rp iącą  n a  k rw o to k  (M k 5,34) i có rkę  S y ro - 
fe n ic ja n k i (Mk 7,29). W ia ra  p rz y w ra c a  w zrok  n iew id o m em u  B arty m eu szo - 
wi („Jezus m u rzek ł: Idź, tw o ja  w ia ra  cię u zd row iła . N a ty ch m iast p rze jrza ł 
i szedł za N im  d ro g ą” — M k 10,52). C órkę  J a i r a  p rzy w o łu je  do życia  (Mk 
5, 36).

E w angelia  św . M a rk a  p o k azu je , że w szyscy, k tó rz y  p o d e jm u ją  ryzyko  
w iary , dośw iadcza ją  je j życ io d a jn e j i sk u teczn e j siły , w y p ły w a jące j z n ie ­
p o ję te j m iłości B oga do każdego  z osobna i do w szy stk ich  lu d z i: „W szystko 
bow iem  je s t m ożliw e d la  tego , k to  w ie rzy ” (Mk 9,23). I  o d w ro tn ie , b ra k  
odw agi w ia ry  s tan o w i zagrożen ie  życia  („W tedy rz e k ł do n ich : «C zem u ta k  
bo jaź liw i jes teśc ie?  Ja k ż e  w am  b ra k  w iary ?» ” — M k 4,40).

Sw . M arek  je s t w ie rn y  tr a d y c ji  p ro roków , k tó rz y  n aw o ły w ali do odw agi 
w ia ry , jako  odw ag i do życ ia  („K to w ierzy , n ie  p o tk n ie  s ię ” — Iz  28,16; 
„S zuka jc ie  m nie, a  będziecie  ży li” — A m  5 ,4 .6), i o strzeg a li p rzed  śm ierc ią  
spow odow aną p rzez  n ie w ia rę ; „Jeżeli n ie  uw ierzycie , n ie  ostoicie się” — Iz 
7,9).

W iara  s tan o w i w ięc now ą fo rm ę  życia, w  k tó rą  w k racza  Bóg i je s t 
obecny  w  lu d zk ie j h is to rii. O n w chodzi n ie jak o  w  sam  śro d ek  lu d zk ie j h i ­
sto rii, i d la tego  „w szystko  je s t m ożliw e d la  tego, k to  w ie rz y ” (Mk 9,23), bo 
„u Boga w szystko  je s t m ożliw e” (Mk 10,27). T eologia w ia ry  w  E w angelii 
św . M ark a  m a w ięc c h a ra k te r  zbaw czy, so terio log iczny  3.

— W iara  now ym  sp o jrzen ie m  n a  w ła sn e  życie

S k u teczn a  s iła  życia  p ły n ąca  z w ia ry  n a d a je  n ow y  sens życiu, now e 
sp o jrzen ie  n a  w ła sn e  życie  i h is to rię . M ów i o ty m  p rzed e  w szy stk im  e w a n ­
gelia  św . Ja n a . Cel je j n a p is a n ia  po d a je  św . J a n  pod  ko n iec  sw o je j e w a n ­
gelii. P isze  ją  po to , „abyście  w ierzy li, że Jezus je s t M esjaszem , S ynem  Bo­
żym , i abyście  w ie rząc  m ie li życie w  im ię  Jeg o ” (J  20,31). O dzyskan ie  ży­
cia z w ia ry  je s t w ięc  p o d staw ą  now ego sp o jrzen ia  n a  życie i jego h is to rię , 
a  w  k o n sek w en c ji je s t tak że  u m ie ję tn o śc ią  now ego życia.

Ścisłą  zależność sku teczności w ia ry  od sp o jrzen ia  n a  życie z w ia rą  po ­
k a z u je  c zw arta  ew an g e lia  w  sw oich c e n tra ln y c h  p u n k ta c h , u w y d a tn ia ją c  
zw iązek, ja k i zachodzi pom iędzy  s łu ch an iem  —  p a trz e n ie m  — w ia rą  —  p o ­
znan iem . W p ro logu  ew an g elii czy tam y, że ten , k to  p o zn a je  i p rz y jm u je  
p raw d ziw e św ia tło  ro zp ra sza jące  ciem ności, k to  w ierzy  w  Jego  im ię, te n  
d o ra s ta  do o g ląd an ia  w sp an ia ło śc i Boga i s ta je  się  św iad k iem  ob jaw ionej 
w  Jezu s ie  obecności B oga: „B yła św ia tłość  p raw d z iw a , k tó ra  ośw ieca k ażd e ­
go człow ieka, gdy  n u  św ia t p rzychodzi. N a św iecie  było  Słow o, a św ia t s ta ł 
się  p rzez  nie, lecz św ia t go n ie  poznał. P rzyszło  do sw o je j w łasności, a  sw oi 
go n ie  p rzy ję li. W szystk im  ty m  jed n ak , k tó rzy  je  p rzy ję li, dało  m oc, aby  się 
s ta li dziećm i B ożym i” (J 1 ,9  i nn).

Jezu s często zap ra sza  sw oich p rzy jac ió ł do n a ś lad o w an ia : „P rzy jdźc ie  
a zobaczcie!” ; „C hodź i zobacz!” (J 1,39.46). W  ty m  p ó jśc iu  za Jezu sem  
o tw ie ra ją  się dop iero  oczy, ja k  to  m a  m iejsce w  p o w o łan iu  N a ta n a e la  (J  1, 
47— 51). N a d rodze  „pó jśc ia  za Jezu sem ” m ożna rozpoznać  n ie jak o  ta je m n i­
cę B oga i św ia ta . P od  kon iec  o pow iadan ia  o ro zm n o żen iu  ch leb a  n a tr a f ia ­
m y n a  słow a: „To bow iem  je s t w o lą  O jca M ego, a b y  każdy , k to  w idzi S yna 
i w ie rzy  w  N iego, m ia ł życie w ieczne” (J 6,40). W  przypow ieści o p a s te rz u  
i jego  ow cach Je z u s  m ów i o sw oich  p rzy jac io łach  „ Ja  je s tem  d o b ry m  p a ­
ste rzem  i znam  ow ce m oje, a  m oje M nie z n a ją ” (J 10,14). N a p ro śb ę  F ilip a :

5 P o jęc ie  w ia ry  w  E w angelii św . M arka : J . R o 1 f f, Das K eryg m a  
u n d  der ird ische  J e su s , G ö ttingen  2 1972, 172—173; R. P e s c h ,  Das M a r­
ku seva n g e liu m , F re ib u rg  1976, t. I  305; t. II  92 i 174.
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„P okaż  n am  O jca!” Jezu s odpow iada: „K to M nie zobaczył, zobaczył tak że  
i O jca” (J  14,8 nn). W reszcie  pod  koniec p e ry k o p y  o T om aszu  d o w iad u je ­
m y się, że „błogosław ien i, k tó rz y  n ie  w idzieli, a  u w ie rzy li” (J 20,29).

Ju ż  ty ch  n iew ie le  m ie jsc  w sk azu je , że w ierzyć , żyć i poznać w  ew angelii 
św . Ja n a , są  czynn ikam i ściśle ze sobą pow iązanym i. W idzenie je s t uzdo ln ie ­
n iem  p ły n ący m  z w ia ry , p o zw ala jący m  o d k ryć  d z ia łan ie  i sens życia, ja k i m u  
n a d a je  Bóg d z ia ła jący  ciąg le  n a  ko rzyść  człow ieka. P oznać  to  znaczy z ro ­
zum ieć, że życie z w ia ry  je s t m ożliw e, że je s t n a m  zao fia ro w an e  „życie w  ob­
fito śc i” (J 10, 10), p on iew aż  Bóg je s t w  ty m  św iecie. K to  go tów  je s t pozw o­
lić  B ogu zaw ład n ąć  sw oim  dotychczasow ym  życiem  w y g ry w a  poznan ie  sw e­
go życia, życia w  o g ó le 4. M ów ią o ty m  zgodnym  chó rem  p rzy jac ie le  Jezu sa  
w  odpow iedzi n a  m ow ę pożegnalną  Jezu sa : „T eraz  w iem y, że w szystko 
w iesz (...), d la tego  w ierzym y , że od Boga w yszed łeś” (J 16,30). W - ta k i spo ­
sób ew angelia  św . J a n a  p rzed s taw ia  życie w ia rą  jak o  po zn an ie  n a  d rodze 
w ia r y 5.

Je ś li jed n ak  ch rze śc ijań sk a  w ia ra  m a p rzen ik ać  p ra k ty k ę  życia, osią­
gnąć sku teczność  w  codzienności, trz e b a  zapy tać , gdzie  i w  ja k ic h  w a ru n ­
k ach  w ia ra  u rzeczy w is tn ia  się jako  gotow ość p rzy jęc ia  Bożego zap roszen ia  
i jako  now e ro zu m ien ie  w ła sn e j i ogó lno ludzk ie j h is to rii?  O dpow iedź je s t 
p ro s ta . T u ta j w  N. je s t m ie jsce  d la  w ia ry , w  obecnej sy tu a c ji życia roku..., 
w  te j części m iasta , w  ty ch  społecznych, k u ltu ra ln y c h , po litycznych  w a ru n ­
kach , w  ty ch  b iog rafiach , w  ty ch  uzdo ln ien iach , lęk ac h  i n ad z ie jach ; tu ta j  
m a  dojść do głosu w ia ra  p o w odu jąca  naw rócen ie , p rzem ian ę , ru c h  odnow y. 
W  te j odnow ionej p ra k ty c e  życia m a się p rze jaw iać  w ia ra  ch rześc ijan  i gm in . 
M a stanow ić  poczucie bezp ieczeństw a d la  w ierzących  i św iadectw o  czynu dla 
n iew ierzących . W  ry zy k u  w ia ry  w  codziennej p ra k ty c e  w ia ry  pow inno  się 
o b jaw iać  n ad e jśc ie  K ró le s tw a  B ożego6.

Po ty m  fra g m e n ta ry c z n y m  p o k azan iu  n ie jak o  is to ty  w ia ry  p rze jdźm y  do 
sp raw y  w spółzależności w ia ry  i m odlitw y. Z ap y ta jm y , n a  czym  polega m od li­
tw a  pe łn a  w ia ry ?

2. M odlitw a życiem  w  b liskości B oga

K lasyczne ok reś len ie  m o d litw y  jak o  „rozm ow a z B ogiem ” czy ostrożn ie j 
ja k o  „podniesien ie  se rca  do B oga” 7 n ie tra c i sw ego znaczenia . Jeże li jed n ak  
m am y m ów ić o p o w iązan iu  w ia ry  i m o d litw y  należy , n a jp ie rw  podkreślić  
zd u m iew a jącą  in ic ja ty w ę  Boga w  jego s to su n k u  do człow ieka.

P odobn ie  ja k  n a  drodze  w ia ry  ludzie  o d k ry w a ją , że Boży głos, Boża 
O patrzność  nag le  w ychodzi im  nap rzec iw  i k ro k  w  k ro k  id ą  z N im  razem , 
ta k  sam o podczas m o d litw y  n a jp ie rw  czeka ją  n a  B oga, n a  Jego  głos, jak  
S a m u e l (1 S am  3,10), n a  Jego  obecność, ja k  E liasz (1 K ri 19,11 nn) czy n a  
Jeg o  b łogosław ieństw o , ja k  J a k u b  (Rdz 32, 27 nn).

4 W ty m  sensie  m ożna  pow iedzieć, że w ia ra  c h rze śc ijan  s ta je  się „pozna­
n iem  życ ia”, po r. J. W a r b i c k ,  D er G laube als „Leb ens w issen ”, K a tech e - 
tische  B lä tte r  107 (1982) 326—333.

5 P o r. Z w iązek  w ia ry  i po zn an ia  w  E w angelii św . J a n a : H . S c h l i e r ,  
G la u b en , e rk e n n e n , lieb en  im  Jo h -E v ., w : B esin n u n g  a u f das N eue T esta ­
m en t, F re ib u rg  1964, 279—293; F. P  о r  s с h , P n eu m a  u n d  W ort, F ra n k fu r t  
M ain  1974, zw łaszcza 289—303.

6 N a tę  sp raw ę  szczególną uw agę zw raca  pap ież  P a w e ł  VI w  a d h o r- 
ta c ji E vangelii n u n tia n d i  (1975), a r t . 21.

7 Ju ż  m n ich  E w a g r i u s z  P o n ty jsk i (346—399) o k reś la  m o d litw ę  jako  
„w zn iesien ie  d u ch a  do B oga” (PG  79, 1173). Szczególne znaczenie posiada  
■dla nas: K . R a h n e r ,  E rm u tig u n g  zu m  G ebet, D iak o n ia  11 (1980) 78—81.
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— M odlitw a dz iękczy n n o -ch w aleb n a

W ierzącego, k tó ry  p ra g n ie  iść p rzez  życie z B ogiem , zdum iew a n a jp ie rw  
za in te reso w an ie , ja k ie  m u  Bóg okazu je , o raz  in ty m n o ść  B oga, k tó ry  „m nie 
w oła, m n ie  zap rasza , m n ie  p ra g n ie ”. W  ty m  zd u m ien iu  n a d  in ic ja ty w ą  Boga, 
nad  Jego  „b liskośc ią” (Ef 2,17) d o jrzew a  gotow ość pó jśc ia  razem  z N im  
i śm iałość  o d zyw an ia  się  do Boga, do „bycia  z N im  n a  ty ” . T a k a  m o d litw a  
zaczyna dostrzegać  „cu d a”, k tó re  Bóg dzia ła  d la  sw oich  w y b ran y ch  „W idzi­
cie, że P a n  m i o k azu je  cudow nie  sw ą łaskę , P a n  m n ie  w y słu ch u je , ilek roć  Go 
w zy w am ” (Ps 4,4; po r. P s  138). T ak a  m o d litw a  p rze rad za  s ię  w  dziękczy­
n ienie.

N ależałoby  sob ie  i d z is ia j życzyć cierp liw ego  czekan ia  n a  Boga, w y ­
trw a łeg o  spodz iew an ia  się w y la n ia  D ucha, k tó ry  by  uczyn ił „psalm y , h y m ­
ny  i p ie śn i” n aszą  m o d litw ą  w  Jego  D uchu , ja k  to czy tam y  n a  w ie lu  m ie j­
scach  P ism a Św iętego (Ef 5, 19; K ol 3, 16; Rz 8, 26).

M odlący się p rzeżyw a przygodę sw oje j w ia ry ; p a trz y  n a  sw oje  życie jako  
w y d arzen ie  ro zg ry w a jące  się  w  b liskości Boga. D ośw iadcza w  sobie jed n o ­
cześnie lę k u  i p raw d z iw e j odw agi. D ostrzega w  sobie liczne  zak ła m an ia  i tę  
p raw d ę , k tó ra  go te ra z  odradza , że Bóg Iz rae la , Bóg Jezu sa  C h ry s tu sa  da je  
m u  „now e se rc e ” — zgodnie ze słow am i p ro ro k a  E zech iela: „I d am  w am  
serce  now e i d u ch a  now ego tch n ę  do w aszego w n ę trza , o d b io rę  w am  serce 
k am ien n e , a d am  w am  se rce  z c ia ła” (Ez 36,26). D ośw iadcza  licznych  s ła ­
bości i czerp ie  m oc z sam ego Jezu sa  C h ry stu sa , ja k  św . P aw eł, k tó ry  pisze: 
„Lecz (Pan) m i pow iedzia ł: «W ystarczy ci m o je j łask i. M oc bow iem  w  s ła ­
bości się doskonali» . N a jch ę tn ie j w ięc będę  się ch lu b ił z m oich  słabości, aby  
zam ieszkała  w e m n ie  m oc C h ry s tu sa ” (2 K or 12,9). P rzeży w a  w okół sieb ie  
nędzę ludz i i w z ro s t ich  lęk u , a le s taw ia  na  Boga, k tó ry  „w szystko  m oże” 
(Mk 10,27).

— M odlitw a b łag a ln a

W iara  u rzeczy w is tn ia jąca  się n a  m odlitw ie  i m o d litw a  p e łn a  w ia ry  n ie  
p o p rzes ta je  n a  ro zw ażan iu  k o n k re tn y c h  d o b ro d z ie js tw  B ożych w  h is to rii 
Iz ra e la  i Jezu sa , w  h is to r ii ch rześc ijań sk ich  K ościołów , w  lu d zk ich  h is to ­
r ia c h  ca łk iem  k o n k re tn y c h  ludzi. M odlitw a je s t też k ry ty czn y m  osądem  obec­
nych  w a ru n k ó w  życia.

M odlitw a b ła g a ln a  spow odow ana  nędzą  naszego życia  i naszego św ia ta  
p o w o łu je  się n a  ob ie tn ice  d la  nas i naszego św ia ta . W  m od litw ie  b łag a ln e j 
w o łam y do Bożego S e rca ; w  pow szechnej m od litw ie  w staw ien n icze j w  im ię  
Boga s ta jem y  p rzy  nędzy  tego  św ia ta .

S łuszn ie  m o d litw ę  b łag a ln ą  n azy w a  się „pow ażną sy tu a c ją  w ia ry ” 8 
(E rnstfa ll des G laubens), gdyż k o n c e n tru je  ca łą  siłę  w ia ry  n a  w ierności i m i­
łos ie rdz iu  Boga. M odlitw a b łag a ln a  b ie rze  Boga za słow o. W ierząc, m od lący  
się p rzy p o m in a  sob ie  dobroć  B oga w  przesz łośc i (zob. p sa lm y  77,78 i 89) 
i w  obliczu sw oje j w łasn e j i obcej nędzy  p rzy w o łu je  sobie n a  pam ięć  ob ie t­
n icę Boga „ Ja  n ie  zapom nę o to b ie !” (Iz 49,15) i żyw i n ad z ie ję  n a  u z d ra w ia ­
jącą  p rzyszłość zgodnie z w o lą  w iernego  i m iłosiernego  Boga, „bo Jego  m iło ­
sierdzie  trw a  na  w ie k i” (por. re f re n  Ps 118). M odlitw a b łag a ln a  je s t ja k  n ie ­
c ie rp liw e  czekan ie  n a  „P an a  — b a rd z ie j n iż  s tra żn ic y  oczeku ją  św itu ” (Ps 
130, 6); bo m o d litw a  b łag a ln a  je s t/ trz y m a n ie m  s tra ż y  n ad  postępem  naszego 
św iata .

Często z b ra k u  w ia ry  opuszczam y b łag a ln ą  m o d litw ę  i m o d litw ę  w ie r­

8 G. G r e s h a k e  — G.  L o h f i n k ,  E rn stfa ll des G laubens, M ainz 
1978. W łaśnie w  m od litw ie  p ro śb y  m ożna dostrzec, ja k  w raż liw a  je s t w ia ra  
c h rześc ijan  n a  p ro b lem y  o taczającego  ich  życia, po r. O. F u c h s .  G eb e t: 
sprach liche  B egegnung  m it  G ott, K a tech e tisch e  B lä tte r  104(1979) 854— 866.

8 — Collectanea Theologica
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nych . W praw dzie  zd a rza  się, że m agiczne w y o b rażen ia  dochodzą do głosu 
w  b łag a ln y ch  m o d litw ach , lecz  o w iele  częściej n asze  de is tyczne  w ątp liw ości 
n a  te m a t z a in te re so w an ia  i m ocy B oga p o w o d u ją  zan ik a n ie  m o d litw y  b łag a l­
ne j. Z achow u jem y  się, ja k  k ró l A chaz w  m om encie , gdy  p ro ro k  Iza jasz  w zy­
w a  go do u p ro szen ia  sob ie  zn ak u  z n ieba . K ró l odpow iada : „N ie będę  p ro s ił 
i n ie  będą  w y s taw ia ł P a n a  n a  p ró b ę ” (Iz 7,12). S w o ją  n iew ia rę  m a sk u je  k ró l 
bo jaźn ią  Boga.

— M odlitw a sk a rg i

G dy ch rześc ijan ie  uw ażn ie  i w y trw a le  p rz y g lą d a ją  się sw o jem u  życiu
i sw o jem u  św ia tu , m uszą  krzyczeć  i p ro testo w ać , m u?zą  się żalić  p rzed  Bo­
giem  n a  te m a t s ta n u  św ia ta . T ak a  sk a rg a  p o w in n a  się n a jp ie rw  zw rócić 
p rzeciw ko  n a m  — ch rześc ijan o m : p rzeciw ko  n aszem u  n ied o w ia rs tw u , naszej 
n iew raż liw ośc i — k tó re  p o w o d u ją , że zan ik a  n a sza  p ro śb a  i sk a rg a . P ism o 
Ś w ię te  m ów i tu  o „za tw ard z ia ło śc i s e rc ” (por. M k 10,5 i 16,14). T a sk a rg a  
m usi się  sk ie ro w ać  p rzeciw ko  naszej le tn iośc i, p o w in n a  n a s  sk łon ić  do n a ­
w rócen ia .

S k a rg ę  trz e b a  też  pode jm ow ać  p rzeciw ko  n aszem u  św ia tu  i p rzeciw ko  
naszem u K ościołow i, n o w em u  Je ru za lem  zgodnie z M ateuszow ym : „ Je ru z a ­
lem , Je ruza lem ! T y  zab ijasz  p ro roków  i k am ien u jesz  tych , k tó rzy  do ciebie 
są  posłan i. Ile  ra z y  ch c ia łem  zgrom adzić  tw o je  dzieci, ja k  p ta k  sw e p isk lę ta  
zb ie ra  pod sk rzy d ła , a  n ie  chcie liśc ie” (M t 23, 47 nn).

Do sk a rg i p o w in n y  n a s  pobudzać  te  40 000 dzieci, k tó re  codziennie  u m ie ­
ra ją  z g łodu  z pow odu  n aszy ch  fa łszyw ych  w y o b rażeń  bezp ieczeństw a n a  
W schodzie i Z achodzie. Z ab ie ram y  im  ch leb  d la  ro zw o ju  te c h n ik i zagłady.

W reszcie, żalić się  m am y  n a  naszego Boga, k tó ry  jed n y ch  oczarow uje  sw o­
im  słow em , ja k  Je re m ia sz a  („U w iodłeś m nie, P an ie , a  ja  pozw oliłem  się
uw ieść; u ja rzm iłe ś  m n ie  i p rzem o g łeś” — J r  20,7 nn), a  p rzed  in n y m i za­
k ry w a  sw oje słowo.

N ależałoby  sobie życzyć od rodzen ia  m o d litw y  ża lącej się p rzeciw  n a ­
szej jaw n e j a p a ti i  i p rzec iw ko  p rz e jm u ją c e j lęk iem  b ie rn o śc i Boga w obec 
naszego ro zcza ro w an ia  N im  sam y m  i w obec n aszy ch  w łasn y ch  bezsilnych  
p ro tes tó w  9.

— M odlitw a C h ry s tu sa  w ezw an iem  sk ie ro w an y m  do nas

Podobn ie  ja k  L is t do H eb ra jczy k ó w  n azyw a Jezu sa  tym , „k tó ry  n am  
w  w ierze  p rzew odzi i ją  w y d o sk o n a la” (H br 12,2), ta k  dziś je s t O n tym , 
k tó ry  przew odzi i do skonali n aszą  m od litw ę. Jezus bow iem  p row adzi do n o ­
w ej m odlitw y , k tó ra  je s t Jego  życiem , będ ący m  n ie rozdz ie lną  jednośc ią  dz ia­
łan ia  i m od litw y . P rzed e  w szy stk im  E w an g elia  św . Ł u k asza  p rzed s taw ia  tę  
je d n o ś ć 10. P ozw ala  dostrzec, że działalność Jezu sa  n ie jak o  w y ra s ta  z m od li­
tw y. I ta k  m es jan is ty czn e  pow o łan ie  Jezu sa  w  chrzcie  m a  m iejsce  podczas 
m od litw y  („K iedy ca ły  lu d  p rzy stęp o w ał do ch rz tu , Jezu s także  p rzy ją ł 
chrzest. A  gdy  się m od lił o tw orzy ło  się n ieb o ” —  Ł k  3, 21).

P o w o łan ie  d w u n a s tu  ta k ż e  poprzedza  m o d litw a  („W ty m  czasie Jezus 
w yszedł n a  górę, ab y  się m odlić, i ca łą  noc spędził n a  m od litw ie  do Boga. 
Z n a s ta n ie m  d n ia  p rzy w o ła ł sw oich uczniów  i w y b ra ł spośród  n ich  d w u n a ­
stu, k tó ry c h  też  n azw ał ap o sto łam i” — Ł k  6 , 12— 14). S w oje  m es jań sk ie  w y ­
znanie  w obec uczniów  po p rzed za  m o d litw ą  („G dy ra z  się m odlił n a  osobno-

9 O. F u c h s  p rzed s taw ił szeroko zagad n ien ie  m o d litw y  — sk arg i, p o r.
O. F u c h s ,  Die K lage als G ebet. E ine theo log ische B esin n u n g  am  B e i­
spiel des Ps. 32, M ünchen  1982.

30 P o r. G. S c h n e i d e r ,  Das E va n g e liu m  nach  L u k a s , G ü te rs lo h -W ü rz ­
bu rg  1977, t. II  262 nn.
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ści, a  b y li z N im  uczn iow ie  zw rócił się  do n ich  z z ap y ta n iem : «Za kogo u w a ­
ża ją  M nie tłu m y ?» ” —  Ł k  9,18). P odczas m o d litw y  Jezu s u k a z u je  się sw oim  
p rzy jac io ło m  w  ch w ale  p rzem ien ien ia , w  b la sk u  zw ycięstw a  w ie lkanocnego  
(Łk 9, 29). T akże podczas lę k u  p rzed  śm ierc ią  „u p ad ł n a  k o lan a  i m od lił się 
ty m i słow am i: «Ojcze, jeś li chcesz, zab ie rz  ode M nie te n  k ie lich ! Je d n a k  n ie  
m o ja  w ola, lecz T w o ja  n iech  się s tan ie !» ” (Łk 22,42). I w reszcie , m od ląc  się, 
od d a je  Jezus sw o je  życie w  ręce  O jca (Łk 23,46).

Z ycie Jezu sa  je s t w ięc  m od litw ą . P ra k ty k a  m o d litw y  Jezu sa  je s t z a ra ­
zem  Jego  p rzy k ład em , ra d ą , w ezw an iem  do m od litw y . W  lę k u  p rzed  zb liża­
jącą  się śm ierc ią  i jednocześn ie  w  odw adze p rzy jęc ia  sw e j śm ierci, zw raca  
się Jezu s do sw oich  p rzy jac ió ł z w ezw an iem : „M ódlcie się, abyście  n ie  u leg li 
pokusie” (Łk 22, 40,46). D ostrzegam y  tu ta j  w y raźn ie , czym  je s t m o d litw a  d la  
Jezu sa : je s t od d an iem  się w  ręce  O jca-B oga, o d d an iem  się „o jcow sk iem u 
B ogu”. D ośw iadczając  o jcow sk ie j dobroci Boga, k tó r a  z a k ry ta  je s t p rzed  roz­
tro p n y m i a  o b jaw io n a  p ro s taczk o m  (Łk 10,21) Jezu s o d k ry w a  czas, m oc, 
n ad e jśc ie  dzis iaj K ró le s tw a  Bożego (Łk 17,20 nn) i d la tego  od d a je  się do 
dyspozycji B o g u 11: za rów no  w  sw o je j m odlitw ie, ja k  i w  sw oim  d z ia łan iu ; 
d la tego  w zyw a do p rz y ję c ia  Bożego zap roszen ia  do now ego życia . G otow ość 
do p ra k ty k i tak ieg o  życia  m a  być n a  m od litw ie  rozw ażana , zdobyw ana  
i um acn ian a .

P ra k ty k a  m o d litw y  Jezu sa  je s t w ezw an iem  do m o d litw y  sk ie ro w an y m  do 
w spólno ty  Jezu sa . W  ew an g elii św . Ł u k asza  czy tam y : „G dy Jezus p rzeb y w ał 
w jak im ś  m ie jscu  n a  m od litw ie  i skończył ją , rz ek ł je d e n  z uczn iów  do N ie­
go: «Panie, naucz  n as m od lić  się, ja k  i J a n  n au czy ł sw oich  uczniów ». A  O n 
rzek ł d o ' n ich : «K iedy się m odlicie  m ów cie: O jcze, n iech  się św ięci T w oje 
im ię; n iech  p rzy jd z ie  T w oje k ró lestw o! N aszego ch leba  pow szedniego d aw aj 
n am  n a  każd y  dzień  i p rzeb acz  n am  n asze  grzechy , bo i m y p rzebaczam y  
każdem u, k to  n a m  zaw in i; i n ie  dopuść, byśm y u leg li pokusie»” (Łk 11,1—4).

P ow iedzia ł im  też  p rzypow ieść  o tym , że zaw sze p o w in n i się m odlić  i n ie  
u staw ać  (Łk 18, 1—8), a  n a  in n y m  m ie jscu  czy tam y : „I J a  w am  pow iadam : 
p roście  a  będzie w am  dane ; szu k a jc ie  a  zna jdz iec ie ; ko łaęzcie  a o tw orzą  
w am . K ażdy bow iem  k to  p rosi, o trzy m u je ; k to  szuka, zn a jd u je ; a ko łaczą­
cem u otw orzą. Jeże li k tó reg o  z w as, ojców , sy n  p o p ro s i o chłeb , czy p o d a  
m u k am ień ?  A lbo o ry b ę , czy zam iast ry b y  poda  m u  w ęża?  L u b  gdy  prosi 
o ja jko , czy p o d a  m u  sk o rp io n a?  Je ś li w ięc w y, choć źli jes teśc ie , um iecie  
d aw ać dobre  d a ry  sw o im  dzieciom , o ileż b a rd z ie j O jciec z n ieb a  da D ucha 
Św iętego  tym , k tó rz y  Go p ro szą” (Łk 11,9—13).

Jezu sa  — że ta k  pow iem y — ek sp e ry m en t z o jcow ską m iłością  Boga, p rz e ­
szedłszy  p rzez  śm ierć , o siągnął pe łn ię  w  chw ale  w ie lkanocnego  życia. Jego  
dz ia łan ie  i Jego m o d litw a  zosta ły  po tw ierd zo n e  p rzez  sam ego Boga w  fakcie  
w skrzeszen ia . T en  Bóg o k azu je  się n a p ra w d ę  B ogiem -O jcem , k tó ry  Je m u  
oddane życie w p ro w ad za  w  sw oje  bosk ie  życie. W ielkanocne dośw iadczenie  
je s t Bożą ra ty f ik a c ją  w ie lk o p ią tk o w ej m o d litw y  Jezu sa . D zięki n ie j m ogą 
zw olennicy  Jezu sa  z w ie lk an o cn ą  pew nością  p o d jąć  p ra k ty k ę  m o d litew n ą  
Jezusa .

— N asza m o d litw a  je s t m o d litw ą  „przez Jezu sa  C h ry s tu sa ”

Swr. P aw eł idz ie  jeszcze jed en  k ro k  dalej. Z w raca  uw agę, że m od litw a, 
dziękczynien ie , p ro śb a  ch rześc ijan  do k o n u ją  się „przez Jezu sa  C h ry s tu sa ”. 
P o d k re ś la  tę  sp ra w ę  w  w ie lu  m ie jscach  sw ego lis tu  do R zy m ian  (Rz 1, 8 ; 5, 
11; 16, 27).

W  D uchu  Je z u sa  C h ry s tu sa  w o ła ją  ch rześc ijan ie  do B oga „A bba, O jcze” 
(Rz 8, 15 i G a 4, 6). Z a p o śred n ic tw em  Jezu sa  C h ry s tu sa  z w raca ją  się do

11 G dy chodzi o s to su n ek  Jezu sa  do Boga por. H . M e r k l e i n ,  Jesu  
B o tsch a ft vo n  der G o tte sh ersch a ft, S tu t tg a r t  1983, 83—91.

8*
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Boga i O jca Jezu sa  C h ry s tu s a 12. Tę c h a ra k te ry s ty c z n ą  jedność, w ięź p o m ię ­
dzy m od litw ą  i d z ia łan iem  w  życiu Jezu sa  należy , zd an iem  św. P aw ła , uznać 
za  specyficzny  s ty l życia  ch rześc ijan . M a to  być „życie d la  Boga w  C h ry s tu ­
sie  Jezu s ie” (por. Rz 6,11). M odlitw a n ie  m a  być ty lk o  ja k im ś  szczególnym  
obow iązk iem  ch rześc ijan  lu b  e lem en tem  w  codziennym  p ro g ram ie , lecz p ra k ­
ty k a  życia  z p ra k ty k ą  m o d litw y  m uszą się  w za jem n ie  p rzep la tać .

M odlitw a pe łn a  w ia ry  p rzem ien ia  się w  uw ielb ien ie . S koro  bow iem  w ia ­
ra  w y p ły w a jąca  z o b d a ro w an ia  D uchem  Jezu sa  je s t z nasze j s tro n y  odw aż­
n y m  p rzyzw o len iem  n a  w k ro czen ie  B oga w  naszą  h is to rię , w  nasze życie, 
do jrzew a w  te j odw adze w ia ry  zgoda n a  b lisk ie  p rzeb y w an ie  z Bogiem . W ia­
r a  m ów i Bogu „ ta k ”, w y raża  zgodę n a  Jego  ta jem n ice , n a  Jego  orędzie^ n a  
Jego  dzia łan ie . N ie ko n iec  n a  tym . Z pogłęb ia jącego  się p o zn an ia  n a  g ru n c ie  
w ia ry  w y ra s ta  zdum ien ie , radość , dz iękczyn ien ie  za duże i m ałe  „n iespo­
d z ia n k i” . R odzi się p o trzeb a  w y śp iew an ia  M agn ifica t i Te D eum .

W arto  p rzypom nieć  sobie tu ta j  h is to rię  p o w o łan ia  p ro ro k a  Iza jasza . Jego  
p o w o łan ie  je s t n ie jak o  w p rzęg n ię te  w  n ieb iań sk ą  litu rg ię  u w ie lb ien ia  (zob. 
Iz 6,1 —11). Iza jasz  p rzeży w a  u w ie lb ien ie  B o g a-Jah w e  (Iz 6 ,1 — 4). Jego w a r ­
g i zo sta ją  oczyszczone żarzącym  się w ęg lem  (Iz 6, 5 nn), a  on o trzy m u je  za­
dan ie  p rzep o w iad an ia  (Iz 6 , 8—11). P ro ro k  zosta je  w yposażony  do sp e łn ien ia  
sw ojego  zad an ia  w  dośw iadczen ie , k tó re  zam y k a  się w  słow ach : „N iebo 
i z iem ia uw ielb ią  Tego, k tó reg o  jak o  p ro ro k  m am  przepow iadać , g łosić”. 
W teo rii i p rak ty ce  naszego  p rzep o w iad an ia  zaw ieru szy liśm y  doxologię 13. N ie­
zw ykle w ażną sp ra w ą  d la  nasze j ch rześc ijań sk ie j p ra k ty k i życia ja k  i d la  
g łoszenia je s t o dk ryc ie  n a  now o zad an ia  o d d aw an ia  B ogu g łębokiej czci 
i  uw ielb ien ia .

3. W iara przepojona m odlitw ą i m odlitw a pełna w iary  
podstaw ą skutecznego św iadectw a

P rzy p o m n ijm y  jeszcze ra z  u p rzedn io  p o staw io n ą  tezę : ch rześc ijań sk a  w ia ­
ra , k tó re j nie zasila  m od litw a , szybko k a rło w ac ie je  i  pow odu je , że człow iek 
an i sam em u  sobie, an i in n y m  n ie  jes t w  s tan ie  p rze d s taw ić  p rzek o n y w ające j 
fo rm y  życia — św iad ec tw a . I  odw ro tn ie , w ia ra  p rzep o jo n a  m o d litw ą  i m o ­
d litw a  p e łn a  w iary , s ta n o w ią c  rzeczyw istość  k sz ta łtu ją c ą  życie, sam a  przez  
się s ta je  się sk u teczn y m  św iadectw em .

P odobn ie  ja k  ro zw ażan ia  o w ierze  i m od litw ie  u d o k u m en to w a liśm y  te k ­
s ta m i b ib lijn y m i, tak że  i te ra z  w  o p arc iu  o te k s ty  n o w o te s tam en ta ln e  p o s ta ­
ram y  się w skazać, ja k  p rzek o n y w ające  p rzep o w iad an ie  — św iadectw o  w y ­
ra s ta  w łaśn ie  z w ia ry  i m od litw y .

W  zak res  złożonego p o jęc ia  „p rzep o w iad an ie” w chodzą dzisiaj e lem en ty  
in fo rm ac ji, k o m u n ik ac ji, ja k  i n au czan ia  o raz  p rzek o n y w an ia . W  naszych  
rozw ażan iach  sk u p im y  się p rzed e  w szystk im  n a  zag ad n ien iu  zap roszen ia  
i w yznan ia , k tó re  dochodzą do g łosu  w  p roces ie  d aw an ia  św iadec tw a .

— „M y n ie  m ożem y n ie  m ów ić...” (Dz 4, 20)

Ś w iadkow ie  Jezu sa  n ie  m ogą n ie  p rzek azy w ać  d a le j, n ie  głosić, n ie  opo­
w iadać  tego, co sam i o d k ry li i czego dośw iadczyli. „To, co się s ta ło  z Je z u ­
sem  N azare jczyk iem , k tó ry  b y ł p ro ro k iem  po tężnym  w  czynie i słow ie w o­
bec Boga i całego lu d u ” : (Łk 24, 19) je s t m o tyw em  głoszenia. W szystko, co

12 Szerzej n a  te n  te m a t pisze W. T h i i s i n g ,  P er C h r is tu m  in  D eum . 
S tu d iu m  zu m  V erh ä ltn is  v o n  C h ris to zen tr ik  u n d  T h e o ze n tr ik  in  d en  P a u li­
n isch en  H a u p tb r ie fen , M ü n s te r 1965, zw łaszcza 174— 183.

13 P o r. G. B i t t e r ,  „V or se in em  A n g esich t so llen  n ied er fa llen  alle G e­
sch lech ter ...”, w : G. B i t t e r ,  N.  M e t t e  (wyd.), L e b e n  m it  P sa lm en , M ün­
chen  1983, 130— 136.
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się  sta ło , co dzięk i w ie rze  zostało  u zn an e  jak o  Boże dzia łan ie , jak o  sp e łn ie ­
n ie  się nadz ie i (por. Ł k  24,21) p rzy n ag la  do p rzek azy w an ia  dale j. T a now a 
m ożliw ość życia, k tó r a  w  dz ia ła lności Jezu sa  je s t „o g ląd an a  i s łu c h a n a ” (zob. 
Dz 4,20) o raz  w  w ie rze  u z n a n a  za w y d a rzen ie  o znaczen iu  pow szechnym , 
m usi być w szy stk im  og łaszana. O dkrycie , że „P an  rzeczyw iśc ie  zm artw y ch ­
w s ta ł” (Łk 24,34) p o tw ie rd za  z je d n e j s tro n y  Jego  św iadectw o , u m acn ia  Jego  
o rędzie; „K ró lestw o  Boże p o śró d  n a s” (por. Ł k  17,20), a  jednocześn ie  pozw a­
la  „o tw orzyć  s ię ” n a  w ie lk an o cn ą  w ia rę  (por. Ł k  24,31). O dw aga w iary , 
m ożność w ia ry  w  p rzy jśc ie  Boga w  w ie lk an o cn y ch  w y d a rzen iach  i do strze­
żen ie  w  ty m  p ro p o zy c ji now ego s ty lu  życia  d la  każdego  człow ieka, s tanow i 
podstaw ę  ch rześc ijań sk iego  orędzia . A  w ięc z w ia ry  i u fności w  n iep o ję tą  
życzliw ość i dobroć B oga w y ra s ta  zbaw cze orędzie , w zm ożona pew ność  je ­
dy n e j w  sw oim  ro d z a ju  p ro p o zy c ji życia  n ie  p o zo staw ia jące j innego  w yboru , 
k tó ra  m usi być głoszona z w o li B oga i przez w zg ląd  n a  dobro  ludzi. „B iada 
mi, gdybym  n ie  głosił E w an g e lii!” — m ów i św . P aw e ł (1 K or 9,16 n).

— „W ierzym y i d la tego  m ó w im y ” (2 K or 4,13)

W ia ra  w ed łu g  św . P a w ła  je s t odpow iedzią n a  głoszone słow o, p rzy jęc iem  
eschato log icznej p ropozyc ji życia  d an e j przez Boga, „k tó ry  ożyw ia u m arły ch  
i to, co n ie  is tn ie je , pow o łu je  do is tn ie n ia ” (Rz 4,17). B ędąc ca łkow itym  d a ­
rem  („W am  bow iem  z ła sk i d ane  je s t to  d la  C h ry s tu sa  n ie  ty lko  w  N iego 
w ierzyć, a le i d la  N iego c ie rp ieć” —  F lp  1,29) je s t rów nocześn ie  ze s tro n y  
w ierzącego  w o lnym  w y b o rem  życia z Boga (Rz 1,16). T a d ecyzja  n ie  je s t 
a k tem  jedno razow ym , lecz  c iąg łym , stopn iow ym  p rzy w d z iew an iem  się „w  p a n ­
cerz w ia ry  i m iłości o raz  h e łm  nadzie i zb aw ien ia” (por. 1 Tes 5 ,8). W  tym  
procesie  decyzji w ia ry  „to, co daw ne p rzem ija , a  oto w szystko  s ta je  się 
now e” (2 K or 5,17; po r. Iz  43,19) i m a  być d a le j głoszone, p rzepow iadane , 
zw iastow ane  — ze w zględu  n a  chw ałę  Bożą i dobro  ludzi. Z  uw ag i n a  n a ­
dejście  „now ego s tw o rzen ia” (por. 2 K or 5,17) n ie  m ożna przecież m ilczeć. 
O d k ry w a  się to  „now e stw o rzen ie” podczas p e łn e j w ia ry  m od litw y , a zw ia­
s tu je  się je  św iad ec tw em  słow a i życia . W iara  um ocn iona  n a  m od litw ie  jes t 
w s tan ie  p rzede  w szystk im  w y trw ać  w  tru d z ie  dośw iadczenia . T en  tru d  w y­
n ik a  z fak tu , że now e stw o rzen ie  je s t te ra z  w ca le  n iedo s trzeg a ln e  i  n ie - 
ń chw y tne . Jego  is tn ien ia  trz e b a  się spodziew ać. W ia ra  dzięk i m od litw ie  opie­
ra  się m ocno o fu n d a m e n t zm artw y ch w s tan ia  Jezu sa , o B oga i oczekuje, że 
ten , „k to  w ierzy  w  N iego, n ie  będzie  zaw stydzony” (Rz 9, 33; 10, 11; Iz 
28,16) u .

— „G łosim y w am  Jezu sa  C h ry s tu sa ” (2 K or 4, 5)

Z w ia rą  p rzy jm o w an e  d z ia łan ie  Boże w  życiu, śm ie rc i i z m artw y ch w s ta ­
n iu  Jezu sa  je s t w łaśn ie  E w angelią , je s t kosztow ną n ow iną  „ jes t bow iem  ow ą 
m ocą Bożą k u  zb aw ien iu  d la  każdego  w ierzącego” (Rz 1,16). T a E w angelia  
je s t za razem  m o tyw em  i jednocześn ie  tre śc ią  ch rześc ijań sk iego  orędzia , bo 
p o kazu je  sy tu ac ję  ludzi, ich h is to rię  i n iep o ję te  z ak o ch an ie  się B oga w  lu ­
dziach oraz w  ich h is to rii.

E w angelia  p o k a z u je  sąd  Boży i łaskę  Bożą („Tym  b a rd z ie j w ięc b ę ­
dziem y przez  N iego zachow an i od karzącego  gn iew u , gdyż te ra z  przez  k re w  
Jego zosta liśm y  u sp ra w ie d liw ie n i” —  R z 5,9. „A le n ie  ta k  sam o m a  się 
rzecz z p rzes tęp s tw em  ja k  z d a rem  łask i. Jeżeli bow iem  p rzes tęp stw o  je d ­
nego sp row adziło  n a  w szystk ich  śm ierć , to  o ileż ob ficiej sp ły n ę ła  n a  n ich  
w szystk ich  ła sk a  i d a r  Boży, ła sk aw ie  udzielony  p rzez  jednego  C złow ieka, 
Jezu sa  C h ry s tu sa ” —  Rz 5,15).

14 P o r. H. S c h l i e r ,  D er R ö m erb rie f, F re ib u rg  1977, 308—315.
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N ajd o b itn ie j g łęb ia  m iłośc i i jedności ła sk i i  sąd u  o b ja w ia  się  w  k rz y ­
żu Jezu sa . D la tego  św . P aw e ł p rag n ie  „nie znać n iczego w ięcej ja k  ty lko  
Jezu sa  C h ry stu sa , i to  uk rzyżow anego” (1 K or 2, 2). „N au k a  bow iem  krzyża  
g łu p s tw em  je s t d la  ty ch , co id ą  n a  z a tracen ie  m ocą Bożą zaś d la  nas, k tó ­
rzy  dostęp u jem y  zb aw ien ia” (1 K or 1, 18). T a n a u k a  k rzyża  w ed ług  św . P a ­
w ła s tan o w i c e n tru m  p rzy jm o w an eg o  z w ia rą  zb aw ien ia . K rzyż  ja k o  czyn 
Boga — „On, k tó ry  n a w e t w łasnego  S yna  n ie  oszczędził, a le Go za nas 
w szystk ich  w y d a ł” (Rz 8,32) — i rów nocześn ie  jak o  czyn  Jezu sa , k tó ry  o d ­
da je  się Bogu aż  po śm ie rć  („U niżył sam ego sieb ie , s taw szy  s ię  posłusznym  
aż do śm ie rc i — i to  śm ierc i k rzy żo w e j” — F lp  2, 8) s tw a rz a  w  zm artw y ch ­
w stan iu  Jezu sa  zu p e łn ie  n o w ą sy tu a c ję  życiow ą; „O to te ra z  czas u p ra w n io ­
ny, oto te ra z  dzień  zb aw ien ia” (2 K or 6 ,2 ; p o r. Iz 4 9 ,8 ; 61,2 n n ; po r. Ł k  
4, 19).

W  ty m  „czasie ła s k i” ch rześc ijan ie  ży ją  jako  w ierzący . W w y trw ało śc i 
ich p e łn e j nadz ie i w ia ry  m ogą zdobyw ać n o w ą pew ność  (Rz 5,2), a  tak że  
w y trw ało ść  w  codziennych  ro zczaro w an iach  (2 T es 3, 4; po r. G a 5, 10) oraz 
odw agę na  przyszłość, w  k tó re j w ierzący  „żyć b ęd z ie” (Rz 1, 17) i to żyć 
„z C h ry stu sem ”, bo „ jeżeli u m arliśm y  razem  z C h ry stu sem , w ierzym y, że 
z N im  rów n ież  żyć będ z iem y ” (Rz 6, 8). T a  w łaśn ie  o dw aga  p rzed e  w szy st­
k im  do jrzew a  n a  p e łn e j w ia ry  m od litw ie  osob iste j i  w spó lno tow ej o raz  
w  św iad ec tw ie  lu d z i podobnych  zap a try w ań , dochodzi zaś do g łosu  w  p rz e ­
p ow iadan iu .

— „P o jed n a jc ie  się z B ogiem !” (2 K or 5, 20)

Sw . P aw e ł p o jm u je  sw oje  zadan ie  p rzep o w iad an ia  n ie  w  sensie 
p rzek azy w an ia  w iadom ości, lecz jak o  dzielen ie  się  czy pouczen ie  o d z ia łan iu  
Boga i s tan ie  św ia ta . W ro zu m ien iu  św. P aw ła  je s t to  „ n a u k a  m ąd ro śc i” 
(1 K or 2,1). P oprzez  sw o je  g łoszenie św . P aw e ł p ra g n ie  p rzed e  w szystk im  
dop row adzić  do sy tu a c ji w yboru , do rozs trzygn ięc ia , czy chce się polegać 
n a  Bogu, czy n a  sam y m  sobie, zdać się n a  ła sk ę  Boga a lbo  zau fać  sw o je j 
w łasn e j m ądrości. D zięki te m u  p rzep o w iad an ie  s ta je  się zaproszen iem , aby  
„ te ra z ” (por. 2 K or 6 , 2) p rzy jąć  o fe r tę  now ego życia, te ra z  pozw olić się p rz e ­
m ien ić  przez  „D ucha P a n a ”, te ra z  zaryzykow ać n a  Boga, bo „żaden  k to  w ie ­
rzy  w  Niego, n ie  b ęd z ie  zaw sty d zo n y ” (por. Rz 9,33; 10,11).

Sw . P aw e ł w  ro zu m ien iu  głoszenia idzie jeszcze d a le j: w  p rzep o w iad a ­
n iu  sam  Bóg o fia ro w u je  po jed n an ie . „T ak  w ięc w  im ien iu  C h ry stu sa  s p e ł­
n iam y  p o słann ic tw o  ja k b y  B oga sam ego, k tó ry  p rzez  n as u d z ie la  n apom nień  
(...) p o jed n a jc ie  się z B ogiem !” (2 K or 5,20). Bóg sam  w  p rzep o w iad an iu  
zao fia ro w u je  p o jed n an ie . B oża in ic ja ty w a  s tw a rz a  now ą sy tu a c ję  życiow ą 
ludz i — n ie  n a  p o d staw ie  p rzesz łych  osiągnięć, n a w e t n ie  n a  podstaw ie  do­
znań  z w ia ry  „G dyśm y jeszcze by li n iep rzy jac ió łm i B oga” (Rz 5, 10 nn). O n 
sam  w ychodzi n a m  n ap rzec iw  — i pozw ala  pośredn iczyć  w  służb ie  głoszenia.

W  pow yższych stw ie rd zen iach  tk w i ty lko  p o d staw a  d la  teolog ii p rzep o ­
w ia d a n ia  w  służb ie  p o jed n an ia , lecz jeszcze ra z  zo sta je  u w y d a tn io n a  jedność 
w ia ry , m o d litw y  i p rzep o w iad an ia . P ró b y  w ia ry , p ró b y  m odlitw y , k tó re  
zm ierza ją  do zb liżen ia  się do n iep o ję te j m iłości Boga, k tó ry  sw ego w łasnego  
S yna  w y d a ł za bezbożnych  (Rz 8,32; 5,6) — m ogą spow odow ać zażenów ą- 
n ie  n a  k sz ta łt ją k a n ia  się, a le  p rzecież m ogą ta k ż e , p ro w ad z ić  do p rz e m a ­
w ian ia  „w edług  m ia ry , ja k ą  Bóg każd em u  w  w ie rze  w y zn aczy ł” (Rz 12, 3).

T ak  w ięc jeszcze ra z  pow tórzm y, że na leża ło b y  sobie  życzyć odk ry c ia  na  
now o sam ej p rzez  się  z rozum ia łe j jedności pom iędzy  w ia rą , m o d litw ą  i św ia­
dec tw em  ls, bo w ów czas m ogłoby dojść do tego, że zaczną try sk a ć  ź ród ła

15 W  ty m  k o n tek śc ie  trz e b a  dostrzec  duchow ą odnow ę w  ko łach  n au czy ­
cieli re lig ii. P o r. A. E x e i e r ,  D er R e lig ionslehrer als Z euge , K a teche tische  
B lä tte r  106 (1981) 3— 14; H. H  a  1 b f a s, D er S p ru n g  in  den  B runnen . E ine
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w iary , radośc i w ia ry , ź ród ła , k tó re  p rzyob ieca ł Jezu s  sa m a ry ta ń sk ie j kobiecie  
p rzy  s tu d n i Jak u b o w e j, gdy  m ów ił: „K to  zaś będzie  p ił w odę, k tó rą  J a  m u  
dam , n ie  będzie p ra g n ą ł n a  w iek i, lecz w oda, k tó rą  J a  m u  dam , s ta n ie  się 
w  n im  źród łem  w ody  w y try s k u ją c e j k u  życiu  w ieczn em u ” (J  4,14). Chodzi 
tu  o ź ró d ła  d a jąc e  m oc św iad ec tw a  w ia ry .

4. Czy m ożna się nauczyć m od litw y?

S posobu  życia , a  ty m  b a rd z ie j życia  po  ch rześc ijań sk u , uczym y się 
g łów nie przez ob se rw ac ję , p rzez  u w ażne  p rzy g ląd an ie  się  życiu. Z dobyw an ie  
u m ie ję tnośc i, k tó r e  m ożna określić  słow am i „w idzieć, słyszeć i czuć”, s ta ­
now i p o d staw ę  życia  i w szelk ie j k o m u n ik ac ji. D otyczy to  tak że  m odlitw y . 
Jeże li uczym y dziecko w idzieć i podziw iać  k w ia ty , g łaskać  k o ta  i s łuchać 
śp iew u  słow ika  —  u p ra w ia m y  ty m  sam y m  p ro p e d e u ty k ę  m od litw y . M łodzież 
i do rośli p o w inn i c iąg le  uczyć się lep ie j postrzegać  i doznaw ać. O kazję  k u  
te m u  s tw a rz a  za rów no  czek an ie  n a  dw orcu , ja k  i rad o ść  z p o ran n eg o  p ry sz ­
n ica  czy u śm iech  u k o ch an e j, a  ta k ż e  k o m en ta rz  po lityczny .

D ru g im  w ażn y m  e lem en tem  d y d ak ty k i m o d litw y  je s t  u m ie ję tn o ść  m ó­
w ien ia . M usim y się n auczyć m ów ić o rzeczach , sy tu a c ja c h , w rażen iach , od­
czuciach  — m ów ić o życiu , i to  b ard zo  k o n k re tn ie , ta k  w łaśn ie , ja k  się to 
w y raża  w  m od litw ie  M ojżesza o p rzebaczen ie  czy T om asza M orusa  o dobre  
traw ien ie .

T am , gdzie dochodzi do o b se rw ac ji życia i u jm o w a n ia  go w  słow a, n a ­
s tę p u je  też  in te rp re ta c ja  życia , jego dośw iadczeń , odk ryć , nadzie i, lęków . 
S koro  życie z Jezu sem  C h ry s tu sem  je s t w o lnym  w y b o rem  p e rsp ek ty w y  ży­
ciow ej, skoro  w ia ra  c h rze śc ijań sk a  s ta je  się ja k b y  soczew ką, poprzez  k tó rą  
p a trz y m y  n a  życie, m ożna za tem  z lu d źm i podobnego  p o k ro ju  (ducha) p ró ­
bow ać w y rażać  to  życie w e  w sp ó ln e j m od litw ie : p rzy  sto le , w  m od litw ie  w ie ­
czornej w  g ron ie  rodziny , w  g ru p ie  m łodzieżow ej. T ak  ćw iczym y m ow ę w ia ­
ry , p ró b u jem y  żyć m ocą D u ch a  Jezu sa  C h ry stu sa .

U cząc m odlitw y , s ta ra jm y  się, a b y  w y stęp o w ała  w  n ie j h is to ria , n asza  
w ła sn a  h is to ria , i to  w e w szystk ich  trz e c h  w y m ia rach  jak o  przeszłość (np. 
uzm ysłow ien ie  sob ie  n a  now o zd ań  z K sięgi W yjśc ia  lu b  w y d a rzeń  z p o ­
w s ta n ia  w  G etc ie  W arszaw sk im ), jak o  te raźn ie jszo ść  (p lanow an ie  k o n k re t­
nego dn ia) i jak o  p rzyszłość (dążenie do zm iany  i p ro śb a  o lepsze  czasy).

M odlitw a dom aga się p ew n e j reg u la rn o śc i zarów no  od  początku jącego , 
ja k  i od  zaaw an so w an y ch ; ko n ieczn a  je s t w y trw a ło ść  i n a rzu cen ie  sobie ry ­
gorów , gdyż w  p rzec iw n y m  ra z ie  „n ieu s tan n a  m o d litw a” (1 T es 5,17) n ie  b ę ­
dzie m ożliw a.

Do sp ra w  w ażn y ch  n a leż ą : s ta łe  p o ry  m o d litw y  (m od litw a  m oże być 
k ró tk a , a le  bezw zg lędn ie  n a leż y  p rzes trzeg ać  u s ta lo n y ch  te rm in ó w ); w łasn a , 
n ie  n a rzu co n a  p o s taw a  p rz y  m o d litw ie ; tek s ty  jak o  pom oc lu b  p rzed m io t 
m ed y tac ji: w y trw a ło ść  n a  m od litw ie.

M odlitw a m a  zb aw ien n y  w p ły w  —  n a w e t chw ila  m o d litw y  p rzynosi 
u lgę  — p on iew aż  je s t p rzed e  w szy stk im  n a jw ięk szy m  d o b rem  i ła sk ą . D ar 
m o d litw y  o trzy m u jem y  bez sp ec ja ln y ch  s ta ra ń : „D uch przychodzi z pom ocą 
nasze j słabości” (Rz 8,26). K to  tego dośw iadczy, d la  tego  m o d litw a  s tan ie  
się  sposobem  in te g ra c ji  z Jezu sem  C h ry stu sem , rozm ow ą o  życiu , o w ierze , 
a  n a w e t s ty lem  życia  le.

p rzyg o to w a ł ks. W ła d ysła w  K u b ik  S J , W a rsza w a -K ra kó w

G ebetsschu le , D ü sse ld o rf 1981, 4 1983; H .-J . S i l b e r b e r g ,  V o n  B e ru f R e ­
lig ionslehrer oder d ie  H era u sfo rd eru n g  vo n  Id e n titä t, S p ir itu a li tä t u n d  S a ch -  
ko m p e te n z ,  D üsse ld o rf 1982; J . H . S ch n e id e r (w yd.), S an d  in  den  Schulen . 
V om  G lauben  der R e lig io n sleh rer, M ü nchen  1983.

14 P o r. H. O s t e r h u i s ,  G anz n a h  is t D ein  W ort, W ien 1970, 17.
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N a te m a t ro li śro d k ó w  dy d ak ty czn y ch  w  p rocesie  n au c z a n ia  —  uczen ia  
się, a  tak że  w  p rocesie  k a tec h izac ji zab ie ran o  ju ż  głos n a  łam ach  B iu le ty n u  
ka tech e tyczn eg o  h C hcem y pow rócić  do tego  zag ad n ien ia  z uw ag i n a  ciąg łą  
jego ak tu a ln o ść . N ie chcąc  się po w ta rzać  — po k ró tk im  zap rezen to w an iu  po­
jęc ia  i k la sy fik a c ji śro d k ó w  dy d ak ty czn y ch  — sk o n c e n tru je m y  się n a  te m a ­
cie p raw ie  do tąd  n ie  p o ru szan y m  w  po p rzed n ich  o p raco w an iach , a  m ian o ­
w icie n a  ro li i znaczen iu  środków  au d y ty w n y ch  w  p ro ces ie  dydak ty czn o - 
-w ychow aw czym .

1. Pojęcie i  podział środków  dydaktycznych

P rzez  środk i d y d ak ty czn e , w zględnie  śro d k i n a u c z a n ia  lu b  k sz ta łcen ia  
rozum ie  się p rzedm io ty , k tó re  d o sta rcza ją  uczn iom  o k reś lonych  bodźców  sen ­
so rycznych , o d d z ia ływ a ją  n a  w zrok , słuch , do tyk , i ta k  u ła tw ia ją  im  bezpo­
ś red n ie  i p o śred n ie  pozn aw an ie  rzeczyw istości. P rz y  ty m  słow o „p rzedm io t”, 
zastosow ane w  pow yższej defin ic ji, odnosi się zarów no  do p rzed m io tó w  o ryg i­
nalnych , ja k  i zastęp n ik ó w  przedm io tów : m odelow ych , ob razow ych , słow ­
nych  lu b  sym bolicznych  2.

W o sta tn im  czasie p ró b u je  się defin iow ać śro d k i d y d ak ty czn e  rów n ież  
z p u n k tu  w idzen ia  teo rii k o m u n ik ac ji. I  tak , zd an iem  H. С o p p e n  a, środ ­
k i dydak tyczne  są  w izua lnym i i dźw iękow ym i k o m u n ik a tam i, k tó re  uzu p e ł­
n ia ją  lu b  w y ja śn ia ją  w e rb a ln y  k o m u n ik a t n auczyc ie la  lu b  s tan o w ią  sam o­
dzielne źródło  uczen ia  s i ę 3. J e s t to  p ropozyc ja  c iekaw a, a le  zw ęża jąca  p o ję ­
cie środków .

P o słu g u jąc  się ogólnie n azw ą „środk i d y d ak ty czn e” m u s im y  zaw sze do­
strzegać  ich  w ie lo e lem en to w y  ch a ra k te r . U w zg lędn ia jąc  tę  w łaściw ość n a ­
leży  p rzy jąć , że w  zak res  p o jęc ia  środek  dyd ak ty czn y  w chodzą n a s tęp u jące  
s k ła d n ik i4: a) tre ść  k o n k re tn eg o  środka, p rzek azy w an a  jak o  zespół bodźców  
senso rycznych  i n azy w an a  dzis ia j często k o m u n ik a ta m i; b) podłoże m a te r ia l­
ne, n a  k tó ry m  zosta ła  z ap isan a  o k reś lo n a  treść , czyli nośn ik  k o m u n ik a tu , 
np. p ap ie r, fo lia , ta śm a  m agn eto fo n o w a itp .; c) śro d ek  tech n iczn y  um ożli­
w ia jący  n ad an ie  k o m u n ik a tu  odbiorcy, czyli u rząd zen ie  techn iczne  służące do 
ożyw ien ia  k o m u n ik a tu  zap isanego  n a  n o śn ik u  m a te ria ln y m , np . p ro jek to skop , 
m agnetofon , p ro je k to r  film o w y  itp .

P o słu g u jąc  się n azw ą „środek  d y d ak ty czn y ” m am y  za tem  n a  m yśli śro ­
dek jak o  całość, w szystk ie  trz y  w ym ien ione  w yżej e lem en ty . J a k  z pow yż­
szego w y n ik a , zak res  po jęc ia  „środk i dy d ak ty czn e” je s t b a rd zo  szeroki, s tąd  
zachodzi po trzeb a  k la sy fik a c ji środków .

P ro b le m a ty k a  k la sy fik a c ji śro d k ó w  dy d ak ty czn y ch  je s t je d n a k  złożona 
i k o n tro w e rsy jn a . P rzed s taw im y  n a jp ie rw  podz ia ł zap roponow any  przez  
W. O k o n i a *  sporządzony  w ed łu g  k ry te r iu m  złożoności.

1 T. C h r o m i k ,  Ś ro d k i społecznego p rze k a zu  w  a spekcie  d u szp a ster -  
s k o -k a te c h e ty c zn y m ,  C o llec tan ea  T heologica 147 (1977) z. 2, 126— 132; t e n ż e ,  
M iędzynarodow y K ongres Ś ro d kó w  A u d io w izu a ln y c h  —  M o nach ium  1977, 
C o llec tanea  T heologica 48(1978) z. 4, 140—145; W. G r a b s k i ,  Z agadn ien ie  
środków  d y d a k ty c zn y c h  w  p o lsk ie j lite ra tu rze  pedagog icznej la t s ied em d zie ­
sią tych , C o llec tanea  T heolog ica 50 (1980) z. 4, 123— 129.

2 P o r. Cz. K u p i s i e w i c z ,  P o d sta w y  d y d a k ty k i  ogólnej, W arszaw a 
1982, 98.

3 H. С o p p e n , A id s  to  T each ing  and  learn ing , L o n d o n  1966. C yt. za 
J. K o b l e w s k ą ,  P oglądow ość w  k sz ta łc e n iu  u s ta w ic zn y m ,  W arszaw a 
1975, 61.

4 J . S k r z y p c z y k ,  Z ałożen ia  m odelow e  aud iow izua lnego  podręczn ika  
chem ii, P o zn ań  1978, 91.

5 W. O k o ń ,  P o d s ta w y  w yksz ta łcen ia  ogólnego, W arszaw a 1976, 78.

II. ŚRODKI DYDAKTYCZNE W SZKOLE I W KATECHEZIE
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— P odział śro dków  w ed łu g  k ry te r iu m  złożoności

Z godnie z w ym ien io n y m  k ry te r iu m , w szystk ie  śro d k i dy d ak ty czn e  m oż­
na  podzielić n a  dw ie  zasadn icze  g ru p y : środk i p ro s te  o raz  śro d k i z ło żo n e6.

Do g ru p y  śro d k ó w  p r o s t y c h  za liczam y śro d k i s łow ne  i m an u a ln o - 
-ob razow e. Ś rodk i słow ne są  to  pod ręczn ik i, k siążk i, m a te r ia ły  d ru k o w an e  
i p isane , k tó re  p rzy b ie rać  m ogą ró żn ą  fo rm ę zew n ę trzn ą . Ś ro d k i m an u a ln o - 
-ob razow e m ogą w y stęp o w ać  w  postac i bezpośredn ie j, p o śred n ie j i uogó ln ia­
jące j (sym bolicznej).

P o stać  bezpośredn ią  m a ją  środk i dyd ak ty czn e  w ów czas, gdy  w y stęp u ją  
a) jak o  n a tu ra ln e  okazy w  n a tu ra ln y m  środow isku  (np. zw ie rzę ta  i ro ś liny  
n a  łon ie  n a tu ry , m aszy n y  w  fab ry ce  itd .); b) jak o  n a tu r a ln e  okazy w  śro ­
dow isku  sztucznym , a  w ięc p rzy n iesio n e  do k la sy  szko lnej różne  ob iek ty  
naszej rzeczyw istośc i będ ące  p rzed m io tem  uczen ia  się; c) jak o  okazy  sp re ­
p a ro w an e  w  p o stac i p re p a ra tó w  suchych , m o k ry ch  lu b  m ikroskopow ych .

Z ko le i po stać  p o śred n ią  p rz y jm u ją  środk i, gdy  w y s tę p u ją  w  postac i:
a) m odeli i m ak ie t, b) ob razów , a  w ięc  w y tw o ró w  p ła sk ich  w y k o n an y ch  n a j ­
różn ie jszym i te c h n ik a m i (fo tograficzną , m a la rsk ą  i g ra ficzną) i  odzw ierc ie­
d la jący ch  rzeczyw istość w  sposób m ożliw ie w ie rn y  (fo tografie , ry su n k i, 
ob razy  m a la rsk ie , re p ro d u k c je  itp.). W reszcie  po stać  sym boliczną  p o siad a ją  
środk i w y stęp u jące  w  postac i: m ap , p lanszy , w ykresów , schem atów , d iag ra ­
m ów , g rafów , m odeli cyb ern e ty czn y ch  itp .

C echą ch a ra k te ry s ty c z n ą  w szystk ich  środków  p ro s ty ch  je s t to , że są n a  
ogół ła tw e  w  sto sow an iu . Ś ro d k i p ro s te  sk ła d a ją  się bow iem  jed y n ie  z dw u 
e le m e n tó w 8: ok reślonego  p rzed m io tu  m ate ria ln eg o , czyli n o śn ik a  i w y sy ła ­
nego zespołu  bodźców  sensorycznych , czyli k o m u n ik a tu . S tosow an ie  ś ro d ­
ków  p ro s ty ch  n ie  w y m ag a  e lem en tu  trzeciego , ja k im  je s t u rząd zen ie  te ch ­
niczne.

D ru g ą  g ru p ę  śro d k ó w  dy d ak ty czn y ch  stan o w ią  śro d k i z ł o ż o n e ,  zw a­
ne najczęśc ie j tech n iczn y m i ś ro d k am i d y d ak tycznym i. M ożem y je  podzielić 
um ow nie  n a  dw ie  p o d g ru p y 9. P ie rw sza  to  śro d k i au to m a ty zu jące  n iek tó re  
o g n iw a ' p rocesu  dydak tycznego , czyli różnego  ro d z a ju  m aszy n y  dydak tyczne : 
m aszyny  n iead a p tacy jn e , a  w ięc in s tru k to ry , tre n e ry , rep e ty to ry , eg zam in a to - 
ry  o raz  m aszyny  a d a p ta c y jn e  — m atem aty czn e  i k o m p u te ry . D ru g ą  p o d g ru ­
pę środków  złożonych s tan o w ią  śro d k i au d iow izua lne . W śród  n ich  w yróżn ić  
m ożna śro d k i w zrokow e, słuchow e i w zrokow o-słuchow e.

Do środków  w izu a ln y ch  zalicza s i ę 10: m a te r ia ły  n iep rzezroczyste , p rze ­
źrocza, fo lio - i fazo g ram y  o raz  film y  n iem e. Ś ro d k i a u d ia ln e n : au d y c je  r a ­
diow e, p ły ty , n a g ra n ia  m agneto fonow e. W reszcie w śró d  śro d k ó w  w zrokow o- 
-s łuchow ych  w y m ien ia  się: fonoprzeźrocza, film y dźw iękow e, au d y c je  te lew i­
zyjne, n a g ran ia  m agnetow idow e.

• W .  S t r y k o w s k i ,  Ś ro d k i d y d a k ty c zn e  i .ich  unow ocześn ien ie , W ar­
szaw a 1979, 120.

7 P o r. J . J a k o b y ,  N ow oczesne  śro d k i i m a te r ia ły  d y d a k ty c zn e , W ar­
szaw a 1980, 42.

8 L. L e j a ,  W.  S t r y k o w s k i ,  Ś ro d k i d y d a k ty c zn e  i ich  ro la  w  m o ­
d ern izac ji p racy  szko ły , O św ia ta  i W ychow anie 23 (1982) n r  2, 3.

9 P or. W. O k o ń ,  Ś ro d k i d y d a k ty c zn e  i ich  u n o w ocześn ien ie , W arszaw a 
1968, 113.

19 P o r. L . L e j a ,  W.  S t r y k o w s k i ,  Ś ro d k i d y d a k ty c zn e  i ich  rola  
w  m o d ern iza c ji p ra cy  szko ły , O św iata  i W ychow anie 23 (1982) n r  2, 5.

11 P o r. J . S k r z y p c z y k ,  M etodologiczne a sp e k ty  sku teczn o śc i d y d a k ­
ty c zn e j środków  ksz ta łcen ia , R zeszów  1980, 18.
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— P odzia ł środków  w ed łu g  k ry te r iu m  is to ty  i  ro li śro d k ó w  d y d ak tycznych  
w  procesie  n au czan ia  — u czen ia  się

N asze ro zw ażan ia  n a  te m a t k la sy fik a c ji śro d k ó w  d y d ak ty czn y ch  chc ie li­
byśm y poszerzyć o jeszcze je d e n  podział, zap ro p o n o w an y  p rzez  E. F l e ­
m i n g a 12. P rz y jm u ją ć  za k ry te r iu m  is to tę  i  ro lę  śro d k ó w  dyd ak ty czn y ch  
w  p rocesie  naucza,n ia  i u czen ia  się w y ró żn ia  się  trz y  ich  ro d za je , a  m ian o w i­
cie: em piryczne, sym boliczne  i au to m aty czn e  ls.

Do g ru p y  śro d k ó w  e m p i r y c z n y c h  zaliczyć m ożna śro d k i n a tu ra ln e , 
w izualne , a u d y ty w n e  i au d iow izua lne .

Ś ro d k i n a tu ra ln e  to  okazy  p rzy rodn icze , techn iczne  i k u ltu ro w e , okazy 
m odelow e, a  w ięc m odele  techn iczne , b iologiczne, m ak ie ty , g lobusy , m ap y  
oraz p rzed m io ty  m a n ip u lacy jn e , czyli p rzy rząd y  do w y w o ły w an ia  z jaw isk  f i­
zycznych, chem icznych  i b io logicznych, n a rzęd z ia  do za jęć  techn icznych  
i p rzy rodn iczych , a p a ra ty  do ćw iczeń  b io logicznych i techn icznych , W  zak res 
środków  w izu a ln y ch  w chodzą obrazy  n a  ek ran ie , a  w ięc  film y  n iem e, p rz e ­
zrocza, ob razy  n iep rzezroczyste  o raz  ob razy  n a  tab lic ach  flane low ych . Ś rod ­
k i au d y ty w n e  to  rad io , p ły ty  g ram ofonow e, m ag neto fon , in s tru m e n ty  m u ­
zyczne. Do środków  au d io w izu a ln y ch  n a leżą : te lew iz ja , film y  dźw iękow e, 
fonoprzezrocza.

D ru g ą  g ru p ę  śro d k ó w  dy d ak ty czn y ch  ( s y m b o l i c z n e )  s tan o w ią  ś ro d ­
ki słow ne 14, a w ięc żyw e słow o, w yk ład , rozm ow a, d y sk u s ja  i słow o d ru k o ­
w ane: k siążk i, czasopism a o raz  śro d k i g ra ficzne , w  sk ła d  k tó ry c h  w chodzą 
p lansze, m apy , ry s u n k i techn iczne , w y k resy , g ra fy .

W reszcie trz ec ią  g ru p ę  środków  dy d ak ty czn y ch  s tan o w ią  śro d k i a u t o ­
m a t y c z n e 15. M ożna je  podzielić  n a  trz y  p o d g ru p y : m aszy n y  dyd ak ty czn e  
(uczące,, ćw iczeniow e, egzam inacy jne), k o m p u te ry  oraz  la b o ra to r ia  językow e.

W  obu  w yżej p rzed s taw io n y ch  k la sy fik a c ja c h  środków  d y d ak tycznych  
dostrzega  się zb ieżności w  u k azy w an iu  ro d za jó w  i g a tu n k ó w  pow yższych 
środków . N ależy  je d n a k  s tw ierdz ić , że lis ta  w y m ien io n y ch  m a te ria łó w  i u rz ą ­
dzeń pozosta je  ciąg le  o tw a rta . W  obu p o dz ia łach  w ym ien io n e  zosta ły  środk i 
na jw ażn ie jsze  i ogólnie dostępne. Z ab rak ło  w  pow yższych  w yszczególn ien iach  
np. ho log ram ów  i p ły t w ideofon icznych , jak o  m a te ria łó w  p rak ty czn ie  jeszcze 
n ied o stęp n y ch  w  naszych  szkołach . Z am kn ięcie  lis ty  k la sy fik a c ji środków  
d y d ak ty czn y ch  je s t w łaśc iw ie  w  p rak ty ce  n iem ożliw e, gdyż w ra z  z rozw o­
jem  te c h n ik i liczba ich  c iąg le  w zrasta , a  w raz  z co raz  to  szerszym  p o jm o­
w an iem  p rocesu  n a u c z a n ia  — uczen ia  się m nożą się ich  w ie lo rak ie  fu n k c je  le.

2. F u n k c je  i  znaczenie  środków  a u d y ty w n y ch

Z godnie z zapow iedzią  n a  po czą tk u  a r ty k u łu  w  n in ie jszy m  o p racow an iu  
sk u p im y  uw agę g łów nie n a  śro d k ach  au d y ty w n y ch . N ależy  bow iem  zau w a­
żyć, że rad io , m agneto fon , a d a p te r  i te lew izo r w  p o k o ju  n a s to la tk a  to  dziś 
rzecz zw ykła . M ożna m ów ić o ca łym  p o ko len iu  w y ch o w an y m  od  p ierw szych  
la t życia  w  bezp o śred n im  k o n ta k c ie  ze ś ro d k am i au d io w izu a ln y m i. P ie rw ­
sze trz y  w ym ien ione  w yżej śro d k i m a ją  szczególny w a lo r, zach ęca ją  n ie  ty l­
ko do b iernego  o d b io ru  (jak  w  p rzy p a d k u  film u  czy te lew izji), ale m ob ili­
zu ją  ró w n ież  do czynnego, ak ty w n eg o  dzia łan ia , do tw o rzen ia  now ej rzeczy­

12 P o r. E. F l e m i n g ,  U now ocześn ien ie  sy s te m u  d yd a k ty c zn eg o , W a r­
szaw a 1980, 45—148.

13 T am że.
14 P o r. W. K a r p i ń s k i ,  Ś ro d k i d y d a k ty c zn e  w  k sz ta łto w a n iu  zaw o­

d o w ym , O św iata  i W ychow an ie  24 (1983) n r  5, 53.
15 P o r. J . J a k o b y ,  N ow oczesne śro d k i i m a te r ia ły  d yd a k ty c zn e , dz. 

cy t., 150.
16 Ks. W. G r a b s k i ,  art. cyt., 123.
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w istości. Są p ro s te  w  użyciu , m ożna n im i w  dow olny  sposób m an ipu low ać. 
S ku teczność d y d ak ty cz n a  pow yższych  środków  zależy  je d n a k  w  znacznym  
s to p n iu  od w iedzy  n au czy c ie la  — od znajom ości fu n k c ji, ja k ie  rad io , m ag n e ­
to fon  i a d a p te r  m ogą pe łn ić  w  p rocesie  dyd ak ty czn o -w y ch o w aw czy m  o rg a ­
n izow anym  w  szkole. P ro ces te n  m a  różne  odm iany,, w y n ik a ją c e  ze specy­
fik i poszczególnych p rzed m io tó w  nau czan ia . D la tego  też  zasto sow an ie  ś ro d ­
ków  au d ia ln y ch  m a  różny  c h a ra k te r  w  zależności od p rzed m io tu  n auczan ia , 
n a  k tó ry m  są  one w y k o rzy stan e .

W edług  J . K o b le w sk ie j17 ś ro d k i a u d y ty w n e  m ożna  n azw ać  o b razam i 
dźw iękow ym i i podzielić je  n a : a) ob razy  dźw iękow e, r e je s tru ją c e  o b iek ty w ­
ne z jaw isk a  o taczającego  św ia ta  (przekaz rea lis ty czny ), b) a rty s ty c z n ą  t r a n s ­
pozycję  (p rzekaz k re a c y jn y )18. O brazy  dźw iękow e m ogą być n a d a w a n e  bez­
pośrednio , p rzez  rad io  lu b  pośredn io  przez  o d tw a rzan ie  ob razów  z a re je s tro ­
w an y ch  n a  p łycie  (ad ap te r) lu b  n a  taśm ie  m agne to fonow ej. R ozporządzam y 
w ów czas au d y c ja m i rad io w y m i, n ag ra n ia m i p ły to w y m i o raz  m agn eto fo n o ­
w ym i 19.

a) F u n k c j e  r a d i a  w  p r o c e s i e  k s z t a ł c e n i a

R adio, podobn ie  ja k  in n e  "środki dydak tyczne , zbliża uczn iów  do pozna­
w an e j rzeczyw istośc i. L iczne  au d y c je  ja k  w yw iady , rep o rtaże , gaw ędy , s łu ­
chow iska  itp . u m o ż liw ia ją  m łodym  słuchaczom  k o n ta k t z ró żn y m i p ro b lem a­
m i w spółczesności, m a ją  ta k ż e  duży  w p ły w  n a  ich  za in te reso w an ie  p rzysz ło ­
ścią 20. R adio, aczko lw iek  ty lk o  pośredn io , um ożliw ia uczn iom  lepsze  poznan ie  
św ia ta  n iż tra d y c y jn a  lek c ja . D ostarcza  uczniom  najnow szych  w iadom o­
ści z o k reś lo n e j dz iedz iny  w iedzy , p re z e n tu je  lu d z i i fak ty . R adio  p rzy sp ie ­
sza w ięc  proces k sz ta łcen ia . P iln y m  zad an iem  w spó łczesnej szkoły  je s t za tem  
szersze niż do tychczas w łączen ie  au d y c ji rad io w y ch  do p rocesu  d y d ak tyczno - 
-w ychow aw czego , dostrzeżen ie  w  ra d iu  cennego sp rzym ierzeńca , p o zw a la ją ­
cego lep ie j, szybcie j i now ocześn ie j rea lizow ać p ro g ra m  nau czan ia , a k tu a l i­
zow ać zaw arte  w  p o d ręczn ik ach  szko lnych  in fo rm ac je , w  dużym  sto p n iu  
ak tyw izow ać uczniów  i ro zb u d zać  ich  za in te reso w an ia .

— W pływ  ra d ia  n a  rozw ój tw órcze j w y o b raźn i i s fe ry  em ocjona lne j
W pływ  ja d ia  n a  ok reś lone  sfe ry  osobow ości u czn ia  je s t n iezw yk le  is to tny . 

Chodzi tu  p rzed e  w szy stk im  o ro zw ijan ie  w y o b raźn i i s fe ry  em ocjona lne j 
jego psych ik i. R ad io  podobn ie  ja k  in n e  środk i au d io w izu a ln e  s tw a rza  m ożli­
w ość ro zw ijan ia  i k sz ta łcen ia  u  uczn iów  procesów  p e rcep cy jn y ch , czyli w ra ­
żeń i spostrzeżeń , p rocesów  in te le k tu a ln y c h  — w y o b raźn i i m yślen ia , p ro ­
cesów  psychom otorycznych , czyli sp raw nośc i i um ie ję tn o śc i m an u a ln y ch .

O dpow iednie  p rzy g o to w an ie  uczn iów  do o d b io ru  au d y c ji rad io w y ch  n a ­
leży  do n acze lnych  zag ad n ień  w spółczesnej teo rii w y ch o w an ia  e s te ty czn eg o 21. 
D zisiejszy  odb io rca  ra d ia  w y ch o w an y  w  k rę g u  k u ltu ry  w izu a ln e j, n ie  um ie 
w  pe łn i k o rzy s tać  z p rzek azu  rad iow ego , w y m agającego  od n iego dużej s a ­
m odzielności, k ry ty c y z m u  a  p rzede  w szystk im  sk u p ien ia , p ra c y  w yobraźn i, 
w raż liw ośc i n a  słow o i dźw ięk , n ie  m ów iąc ju ż  o p ew n e j w iedzy  n a  te m a t 
ś ro d k ó w  w y razu . T eo re ty cy  sz tu k i rad io w e j s tw ie rd za ją , że p e rcep c ja  ra d ia  
jak o  sz tu k i je s t znaczn ie  tru d n ie jsz a  od p e rcep c ji sz tu k  w izua lnych .

17 P o r. L. G a w r e c k i ,  Ś ro d k i aud ia lne  w  k sz ta łcen iu , O św ia ta  i W y­
chow an ie  23 (1982) n r  2, 26.

18 P o r. M. B u d k i e w i c z ,  U czenie się z  p rze k a zu  radiow ego, O św iata  
i W ychow anie  25 (1984) n r  8 , 46.

18 P o r. L. G a w r e c k i ,  art. cyt., 26.
20 Por. M. B u d k i e w i c z ,  art. cy t., 47.
21 P o r, A. P i j a n o w s k i ,  A da p ta c ja  rad iow a  d zie ła  literackiego  

го szkole, O św ia ta  i W ychow an ie  25 (1984) n r  8, 56.
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D onald  M c  W h i n n i e ,  re ży se r BBC, a u to r  p ra c y  p t. R adio  ja k o  s z tu ­
ka , p isze: „słuchan ie  je s t rzeczą  tru d n ą  w  św iecie n as taw io n y m  n a  ja k  n a j­
szybszą i n a jła tw ie jsz ą  in fo rm ac ję , s ta je  się z k ażd y m  ro k ie m  tru d n ie jsze . 
Słow o m ów ione je s t tru d n o  uchw ycić , g in ie w  m om encie , gdy  n ad an o  m u 
k sz ta łt, słyszysz je, ale u ją ć  go n iep o d o b n a”. Szczególnie cenne w y d a ją  się 
dzis ia j głosy ty ch  te o re ty k ó w  ra d ia  i w ychow an ia  este tycznego , k tó rzy  do­
m ag a ją  się pod jęc ia  ja k  n a jszy b c ie j tr u d u  k sz ta łcen ia  odb io rców  sz tu k i s łu ­
chow ej i k sz ta łcen ia  ich  ta k , ja k  k sz ta łc i się obecnie odb io rców  dzieł l i te ­
rack ich , m uzycznych , te a tra ln y c h , film ow ych  czy p la s ty c z n y c h 22. N a g runc ie  
szkoły w ażną  ro lę  do sp e łn ien ia  m a dziś nauczyciel. W in ien  on uczyć s łu ch a­
cza ra d ia  u w y p u k la n ia  w  procesie  dydak tyczno -w ychow aw czym  n ie  ty lk o  
s tro n y  in fo rm a c y jn e j au d y c ji, a le rów n ież  w arto śc i este tycznych , uczyć ro zu ­
m ien ia  ś rodków  w y razu  sz tu k i rad io w ej. P ra c ę  tę  na leży  rozpocząć już  od 
p ierw szych  la t  n au k i. Pom oc m ogą stanow ić  ćw iczen ia  m a jące  n a  celu  k sz ta ł­
tow an ie  um ie ję tn o śc i ro zp o zn aw an ia  czasu i m ie jsca  ak c ji, d o strzegan ie  k o ­
le jności zdarzeń  w  au d y c ji, ro zum ien ie  w za jem n y ch  zależności p rzyczyn  
i sku tków , ocen ian ie  b o h a te ró w  audyc ji, o k reś lan ie  g łów nej ide i audyc ji, 
o d różn ian ie  w ą tk ó w  zasadn iczych  od pobocznych i td .23 Z dobycie ty ch  u m ie ­
ję tności, n aw y k ó w  je s t n ieodzow nym  w aru n k ie m  pełnego  o db io ru  dzieła  r a ­
diow ego i p rzeżycia  este tycznego . R adio, ja k  żad en  spośród  now oczesnych 
środków  m asow ego k o m u n ik o w an ia , m a  zdolność p rzed e  w szy stk im  pobudza­
n ia  i ro zw ijan ia  w y o b raźn i ucznia . N ieokreśloność i n iem a te ria ln o ść  p rz e ­
k azu  rad iow ego  w  szczególny sposób po b u d za  fa n ta z ję  i uczucia  odbiorcy. 
M uzyka, szm ery  im itacy jn e  n a ś lad u jące  rzeczyw istość, dźw ięk i n a tu ra ln e  oraz 
głos ludzk i z całym  bogactw em  b rzm ień  — o d d z ia ływ a ją  n a  s fe rę  in te le k tu a l-  
no -w vobrażen iow ą jego p sy ch ik i i pozw ala ją  m u tw orzyć  w łasn e  w iz je  św ia ­
ta  i zdarzeń , uzupe łn ić  ow e „m iejsca  n ied o o k reślen ia” (wg te rm in o lo g ii R o­
m an a  I n g a r d e n a )  w  ro zm aity  sposób, w  zależności od tego, ja k a  je s t 
jego m ożliw ość, ja k i m a  ty p  w yobraźn i, ja k ą  w iedzą o św iecie  d y sp o n u je 24.

Z d an iem  H. R  e a  d a 25 ju ż  od n a jm łodszych  la t  na leży  rozw ijać  siłę 
w yobraźni i k sz ta łto w ać  życie uczuciow e. W łaśn ie  św ia t dźw ięków  w y tw arza  
u człow ieka język  uczuć, język  n ied y sk u rsy w n y , sp e łn ia jący  szczególną fu n k ­
cję w  u sp ra w n ia n iu  p o rozum ien ia  m iędzy ludźm i. S. B a n d i j e w s k a  p i­
sze: „O dbiorca ra d ia  (...) w  sw ej og rom nej m asie  je s t częściej w idzem  niż 
słuchaczem , u legł on bezw iedn ie  ła tw e j a trak cy jn o śc i k u l tu ry  w izua lne j, po­
lub ił fo togen iczną  dosłow ność ^obrazu , tra c ą c  p rzy  ty m  in s ty n k t sam o o k re - 
śloności i k ry ty cy zm u , p o p ad a ją c  w  rozlen iw ien ie  i b ie rn o ść  um ysłow ą. Do­
p iero  w  k rę g u  ra d ia  a w ięc  w  sferze  przeżyć  słuchow ych  o d rad za ją  się za­
n ied b an e  w łaśc iw ości p sy ch ik i lud zk ie j, ro zw ija  się i bogaci w y o b raźn ia  
i w rażliw ość w spółczesnego odb io rcy  sz tu k i” 2β. W spółczesna pedagog ika  zw ra ­
ca uwragę na  ro zw ijan ie  u  m łodzieży  ty ch  dyspozycji, k tó re  o k reś la  się jako  
postaw ę o tw arteg o  u m y słu  i um ie ję tn o śc i życia  b o g a te g o 27. N a  p rzy k ład  
B. S u c h o d o l s k i  d ostrzega  zw iązek m iędzy  w y o b raźn ią  a m yślen iem  
tw órczym  i od k ry w an iem . W  sw ej p ra c y  p t. W ych o w a n ie  dla przyszło śc i 
pisze: „C yw ilizac ja  n au k o w a  je s t i s taw ać  się będzie  w b re w  tem u , co czę-

22 P o r. L. G a w r e c k i ,  L e k c je  z  ra d iem  i te lew iz ją , O św iata  i  W y­
chow anie 23 (1982) n r  4, 52.

23 P o r. J . T u s z e w s k i ,  C zy słuchan ie  je s t tru d n e? , M iesięcznik  L ite ­
rack i 13(1978) n r  10, 10.

24 A. K u m o r ,  R adio , te lew izja , ed u ka c ja , O św ia ta  i W ychow anie 
24 (1983) n r  6, 33.

25 P o r. H. R e a d ,  Ico n  a n d  Idea, L ondon  1955, C yt. za J . W o j n a r ,  
P e rsp e k ty w y  w ych o w a w cze  sz tu k i, W arszaw a 1966, 186.

24 P o r. S. B a n d i j e w s k a ,  O k r y ty k ę  rad iow ą, W rocław  1978, 231.
27 P o r. B. S u c h o d o l s k i ,  W ych o w a n ie  dla p rzyszło śc i, W arszaw a 

1978, 94.
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.sto potocznie się sądzi, cyw ilizac ją  w yobraźn i, p on iew aż  w y o b raźn ia  uczy 
nas, że w  lu d zk im  d z ia łan iu  w ażn a  je s t n ie  ty lko  rzeczyw istość  is tn ie jąca , 
a le  i rzeczyw istość  m ożliw a. W yobraźn ia  w zbogaca życie jed n o s tk i, d a je  je j 
m ożliw ość dośw iadczan ia  i n iezn an y ch  dzisiaj em ocji, ro zw ija  w ięc życie w e­
w n ę trz n e  cz łow ieka” 28.

— R adio  w  p rocesie  w y ch o w an ia  uczn iów  do dz ia łan ia

R ad io  jak o  sz tu k a  o d d z ia ły w u jąca  n a  zm ysł słuchu , s iln ie  p o b u d za jąca  
w y obraźn ię  odb io rcy  — m oże, w łaśc iw ie  w y k o rzy stan a , odegrać  is to tn ą  ro lę  
w  p rocesie  este tycznego  w y ch o w an ia  dzieci i m łodzieży w  dzisiejszej szkole. 
W ykorzystan ie  a u d y c ji rad io w y ch  w  procesie  n au czan ia  — uczen ia  się um o­
żliw ia  nauczycie low i ró w n ież  ro zw ijan ie  i k sz ta łcen ie  u  uczn iów  procesów  
psychom otorycznych , czyli o k reś lonych  sp raw n o śc i i u m ie ję tn o śc i m a n u a l­
nych. Inaczej m ów iąc  rad io  sp rzy ja  n au czan iu  —  uczen iu  się  p rzez  d z ia ła ­
nie. W iadom ości zdoby te  w  czasie s łu ch an ia  au d y c ji m oże n ie jed n o k ro tn ie  
w y k o rzy stać  w  dz ia ła lności p ra k ty c z n e j zarów no w  szkole, ja k  i w  dom u. 
C zęsto z resz tą  je s t zachęcany  przez  au to ró w  a u d y c ji bezpośredn io  do dzia­
łan ia . C hodzi tu  n ie  ty lko  o k o n k re tn ą  działalność p ra k ty c z n ą  uczniów , a le  
rów n ież  o ak ty w n o ść  in te le k tu a ln ą 29. L iczne au d y c je  rad io w e  przeznaczone 
d la  dzieci i m łodzieży m a ją  fo rm ę o tw a rtą , dz ięk i czem u rezo n an s w  śro ­
dow isku  uczn iow sk im  m oże w p łynąć  n a  ich treść . U czniow ie zw łaszcza k las  
w yższych są z ap raszan i do w spólnego red ag o w an ia  au d y c ji, dz ielen ia  się 
sw o im i uw ag am i i sp ostrzeżen iam i (w lis tach , recen z jach , sp raw ozdan iach). 
M łodsi zaś b io rą  u dz ia ł w  licznych  k o n k u rsa c h  ry su n k o w y ch , lite rack ich , 
qu izach , zg ad u j-zg ad u lach  itd ., od p o w iad a ją  n a  p y ta n ia  z a w a rte  w  audyc ji, 
s z u k a ją  odpow iedn ich  m a te r ia łó w  źródłow ych, zdobyw ając  ty m  sam y m  now e, 
po trzeb n e  w  życiu  u m ie ję tnośc i, po szerza ją  sw o ją  w iedzę. R adio  p rezen tu je  
w y b itn y ch  ludzi, ich  p racę , hobby  i m oże się p rzyczyn ić  rów n ież  do b u d ze ­
n ia  za in te re so w an ia  uczn iów  ok reś loną  dziedziną w iedzy  i pobudzać  ich  do 
ok reś lo n y ch  d z ia łań  p ra k ty c z n y c h  (u p raw ian ie  sp o rtu , m uzykow an ie , m alo ­
w anie) 30.

— F u n k c ja  em o c jo n a ln o -m o ty w acy jn a  ra d ia

Z  p oznaw czo -ksz ta łcącą  fu n k c ją  ra d ia  w iąże się ściśle fu n k c ja  em ocjo ­
n a ln o -m o ty w acy jn a . T reśc i z aw arte  w  au d y c ji rad io w e j n ie  ty lk o  oddzia ły ­
w a ją  n a  in te le k t ucznia , a le  rów n ież  w y w o łu ją  w zruszen ia , p rzeżycia  em o- 
c jo n a ln o -ek sp resy w n e , co z ko le i m a  duży w p ły w  n a  za in te reso w an ie  uczn ia  
ok reś lo n y m  m a te ria łe m  n au czan ia , ro zbudza  jego za in te reso w an ie  i zac ieka­
w ien ie . M ożna m ów ić o fu n k c ja c h  uczuć w  procesie  k sz ta łcen ia . F u n k c je  te  
są  n iezbędnym  w a ru n k ie m  no rm aln eg o  życia człow ieka w  ró żn y ch  g ru p ach  
spo łecznych: u ła tw ia ją  tw o rzen ie  się w ięzi m iędzy ludzk ich , um o ż liw ia ją  r e a ­
lizac ję  p rocesu  w y ch o w an ia  (dodatn ie  uczucia  w p ły w a ją  n a  m o ty w ację  ucze­
n ia  się i w zb u d za ją  w łaśc iw e  m o tyw y  postępow ania), d y n am izu ją  dzia łan ie  
człow ieka, w zbogacają  życie w ew n ę trzn e  jednostk i, ro z w ija ją  je j s fe rę  u czu ­
ciow ą i po w o d u ją  w ięk szą  w rażliw ość  społeczną, m o ra ln ą , e s te tyczną  i k u l­
tu r a ln ą .31

T eoria  w ie lo s tronnego  n au czan ia  i uczen ia  się W. O k o n i a  ak cen tu je  
znaczen ie  przeżyć  em o c jo n a ln y ch  w  procesie  poznaw czym  u c z n ió w 32. Z da-

28 Por. A. P . P i j a n o w s k i ,  R adio  ja ko  sz tu k a ,  O św ia ta  i W ychow a­
n ie  23 (1982) n r  4, 37.

29 P o r. A. P . P i j a n o w s k i ,  In te n sy fik a c ja  p rocesu  k sz ta łcen ia , 
O św ia ta  i W ychow an ie  23 (1982) n r  5, 10.

30 P o r. A. P . P i j a n o w s k i ,  art. cy t., 11.
31 P o r. A. P . P i j a n o w s k i ,  art. cyt., 14.
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budzą i ro zw ija  w yo b raźn ią  odbiorcy , oddz ia ływ u jąc  em ocjonaln ie . Tę siłę  
lek tu a ln y m  procesom  poznaw czym . T reśc i n au czan ia  p rz e s ta ją  być w tedy  
suche i obo ję tne , zac iek aw ia ją  uczniów , w y zw ala ją  w  n ich  p a s ję  tw órczego  
poszuk iw an ia  w iedzy, m a ją  w p ływ  n a  ich  rozw ój w e w n ę trz n y 33. B adan ia  
psychologiczne i pedagog iczne  w ykaza ły  rów n ież  w p ły w  uczuć n a  trw a łe  
i d ok ładne  zap am ię ty w an ie  w iad o m o śc i34. C złow iek lep ie j zap am ię tu je  to , co 
jednocześn ie  p rzeżyw a. T ym czasem  w spó łczesna  szkoła  z je j izo lac ją  od ży ­
cia, in te lek tu a lizm em , p rzew ag ą  procesów  log icznych  m y ś len ia  an a lity czn e ­
go i w e rb a lizac ji n ie  ro zw ija  u  dzieci i m łodzieży należyc ie  te j sfe ry  osobo­
w ości — pisze W. O k o ń 35.

T eore tycy  sz tu k i rad io w e j s tw ie rd za ją  zgodnie, iż bodźce ty p u  dźw ięko­
w ego m a ją  w y ją tk o w e  znaczen ie  d la  psychicznego życia człow ieka. A k ty w i­
zu ją  go, w p ro w ad za ją  w  św ia t doznań  in n y ch  ludzi, o s łab ia ją  n a s taw ien ie  
egocen tryczne 3i.

D ru k  — pisze D onald  M c  W h i n n i e  — je s t czym ś zim nym  i odosob­
n ionym , a  głos je s t ciepły, żyw y, um ie  tra f ić  bezpośredn io  do u c z u ć 37. Obok 
głosu is to tn y  sk ład n ik  dzieła  rad iow ego  to  dźw ięk (m uzyka, dźw ięk i n a tu r a l­
ne). J e s t on  b o g a ty m  i w szech stro n n y m  śro d k iem  em ocjonalnego  w y rażan ia , 
um ie jący m  sug es ty w n ie  p rzem ów ić  do w y o b raźn i i uczuć  odbiorcy . M a on 
ok reś loną  m ożność in fo rm ac y jn ą , a dzięki jem u  w łaśc iw ej „w izualności” po ­
budza  i rozw ija  w y o b raźn ię  odbiorcy , oddz ia ły w a jąc  em ocjonaln ie . Tę siłę 
em ocjonalnego  o d d z ia ły w an ia  m a tak że  cisza —  e lem en t sz tu k i rad io w e j 
w ażny  ta k  z sem iotycznego, ja k  rów n ież  z e tycznego p u n k tu  w idzen ia . R adio  
od dz ia łu je  n a  n asze  em ocje, k tó re  p o w odu ją  u  n a s  z ko le i s ta n y  re f le k ­
sy jne, u ła tw ia jące  n aw iązy w an ie  k o n ta k tu  z sam y m  sobą, ze sw oim i m y ś la ­
mi, p rzek o n an iam i, p ra g n ie n ia m i lu b  p o s ta w a m i38.

S z tu k a  rad io w a  b a rd zo  w szech stro n n ie  o d d z ia łu je  zw łaszcza n a  m ło­
dych odbiorców . K sz ta łtu je  ich  życie w ew n ę trzn e , w raż liw ość  ideo w o -m o ra l- 
ną i es te tyczną , zdolność do p rzeżycia  in te lek tu a ln eg o  i do em ocji, k sz ta łtu ­
je  w  człow ieku zdolności tw o rzen ia  i ek sp res ji, p rzy g o to w u je  do życia i p r a ­
cy w  spo łeczeństw ie.

— F u n k c ja  w ychow aw cza ra d ia

R adio  w  p rocesie  k sz ta łcen ia  p e łn i tak że  fu n k c ję  w ychow aw czą, m a  bo­
w iem  is to tn y  w p ły w  n ie  ty lk o  n a  ro zw ijan ie  u  uczn iów  cech in s tru m e n ta l­
nych (cech in te lek tu a ln o -sp raw n o śc io w y ch ), a le  i ich  dyspozycji k ie ru n k o ­
w ych, czyli ty ch  cech, k tó re  c h a ra k te ry z u ją  d ążen ia  człow ieka i jego s to su ­
nek  do św ia ta . S k ła d a ją  się n a ń  postaw y , w arto śc i, w ola , ok reślone  cechy 
c h a ra k te ru , poglądy , m o tyw y  i in n e  c e c h y 39.

32 P o r. W. O k o ń ,  P ro b lem  w ie lo stronnośc i w  na u cza n iu  lite ra tu ry , P o ­
lon ista  33 (1980) n r  6 , 432.

33 P o r. W. O k o ń ,  P ro b lem  w ie lostronności w  na u cza n iu  li te ra tu ry , P o ­
lo n ista  33 (1980) n r  6, 433.

34 P or. P; S a w  n  a, P o d sta w y  k ierow an ia  w ych o w a n iem  p rzez p rzeżyc ia , 
Ż ycie Szkoły 30 (1975) n r  12, 3.

35 P or. A. P. P  i j a  n  o w  s к  i, art. cyt., 15.
36 P o r. L. G a w r e c k i ,  L e k c je  z  ra d iem  i te lew iz ją , a rt. cy t., 50.
37 Por. M. B u d k i e w i c z ,  a r t . cyt., 47.
38 P o r. K. D o b r z y ń s k i ,  F onogra fika , e s te ty k a  i pedagogika , W ro­

c ław  1969, 228.
39 P o r. M. B u d k i e w i c z ,  art. cyt., 46.



b) R o d z a j e  n a g r a ń  m a g n e t o f o n o w y c h  
p r z y g o t o w a n y c h  w  s z k o l e

O bok ra d ia  cen n y m  śro d k iem  w  procesie  d y d ak tyczno -w ychow aw czym  
są  m ag n e to fo n  i n a g ra n ia  m agneto fonow e. Z a le tą  n in ie jszy ch  środków  jes t 
to, że ' p o s iad a ją  u n iw e rsa ln y  c h a r a k te r 40. T a  w szech stro n n o ść  po lega  n a  
m ożliw ości n a g ra n ia , a  n a s tę p n ie  o d tw a rzan ia  w  dow olnym  czasie i m ie jscu  
oraz  n ieo g ran iczo n ą  ilość ra zy , zarów no  celow o p rzy g o to w an y ch  au d y c ji dy ­
dak tycznych , ja k  i pozaszko lnych  p ro g ram ó w  rad io w y ch , a  tak że  p o jed y n ­
czych, np. u tw o ru  m uzycznego, re c y ta c ji w iersza , in scen izac ji u tw o ru  l i te ­
rack iego . T a  w szech stro n n o ść  pozw ala  ko rzy stać  z m ag n e to fo n u  n a  lek c jach  
n iem al w szystk ich  p rzedm io tów . P ra c a  z m agn eto fo n em  m oże m ieć b ie rn y  
lu b  czynny  c h a ra k te r . P rzeg ry w an ie  z ra d ia  lu b  g ram o fo n u , a  n a s tęp n ie  od ­
tw a rzan ie  z a re je s tro w a n y c h  tre śc i m a  c h a ra k te r  b ie rn y , po lega  bow iem  w y ­
łączn ie  n a  zap is ie  go tow ych  fo rm , w cześn ie j o p raco w an y ch  p rzez  szkołę. N a­
to m ias t n ag ry w an ie  przez  uczn iów  ich  w łasn y ch  w ypow iedzi, re cy tac ji, śp ie­
w u itp . lu b  p rzyg o to w an ie  p rzez  n ich  różnego  ro d z a ju  w yw iadów , sp raw o ­
zdań, rep o r taży  s tan o w i w ła śn ie  czynne dzia łan ie  zw iązan e  z m ag n e to fo ­
nem , m ogące w  n ie k tó ry c h  w y p ad k ach  m ieć n a w e t k sz ta łt  dz ia łan ia  tw ó r­
czego. W  zw iązku  z ty m  w yróżn ić  m ożna trz y  ro d za je  n a g ra ń  m ag n e to fo ­
now ych: od tw órcze, tw ó rcze  o raz  k o re k c y jn o -k o n tro lu ją c e  41.

— N ag ran ia  m agneto fonow e od tw órcze

N ag ran ia  od tw órcze  p o leg a ją  n a  zap isy w an iu  n a  ta śm ie  m ag n eto fo n o w ej 
p ro g ram ó w  rad iow ych , m u zy k i lu b  tek s tó w  u trw a lo n y ch  n a  p ły ta c h  m ag n e ­
to fonow ych  itp ., a  w ięc  a u d y c ji lu b  u tw o ró w  p rzy g o to w an y ch  p ro fe s jo n a l­
n ie. R ola n ag ry w a ją c y c h  tj . n au czy c ie la  i uczn iów  polega n a  w yborze  t r e ­
ści, k tó re  m a ją  być u trw a lo n e  o raz  w y k o n an iu  czynności tech n iczn y ch  zw ią­
zanych  z sam ym  n a g ry w a n ie m 42. W arto  w  ty m  m ie jscu  podk reś lić , że z r a ­
d ia  m ożem y n ag ry w ać  n ie  ty lk o  au d y c je  p rzygo tow ane  sp ec ja ln ie  d la  szkół, 
a le i in n e  p ro g ram y , ja k  np . słuch o w isk a  dziec ięco-m łodzieżow e a  tak że  
au d y c je  p o p u la rn o -n au k o w e  itp .

— N ag ran ia  m agneto fonow e tw órcze

N ag ran ia  od tw órcze  po zw ala ją  zgrom adzić  bo g a ty  dźw iękow y m a te r ia ł 
d y dak tyczny , k tó ry  w  rę k u  dobrego n auczcy ie la  m oże okazać  się cen n ą  po­
m ocą 43. D okonyw an ie  tego ro d z a jp  n a g ra ń  m a je d n ą  w praw dzie , a le  zasad ­
niczą u jem n ą  s tro n ę , m ianow ic ie  w  m ały m  sto p n iu  sp rz y ja  rozw ojow i w ła s ­
n e j in ic ja ty w y  n au czy c ie la  i uczniów . D latego w sk azan e  je s t — obok p rze ­
g ry w a n ia  p ro g ram ó w  rad io w y ch  i u tw o ró w  p ły to w y ch  — w y k o n y w an ie  
w łasn y ch  n ag rań . Tego ro d z a ju  n a g ra n ia  nazy w am y  tw órczym i. N ależą do 
n ich  re je s tro w a n e  przez  nau czy c ie la  z u czn iam i różnego  ro d z a ju  w y w iad y  
i m in irep o rtaże , g łosy p rzy ro d y , dźw ięk i p rzem ysłow e, szum y  u licy , w ypo­
w iedzi osób cieszących  się au to ry te te m , a  tak że  w łasn e  kom pozycje  dzieci 
i m łodzieży  (słow ne i m uzyczne) itp . Pow yższe n a g ra n ia  m a ją  w y b itn e  w a ­
lo ry  ksz ta łcące , s ty m u lu ją  tw órcze  p o staw y  dzieci i m łodzieży, zach ęca ją  do 
w łasnych  poszuk iw ań . Z m u sza ją  ró w n ież  nauczycie la  do u ru ch o m ien ia  w ła s­
nej pom ysłow ości, sp rz y ja ją  za tem  doskona len iu  jego k w a lif ik ac ji ped ag o ­
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40 P o r. J. T u s z e w s k i ,  art. cy t., 21.
41 P o r. L. G a w r e c k i ,  W y k o n y w a n ie  nagrań  m a g n e to fo n o w ych  

w  szko le , O św iata  i W ychow an ie  24(1983) n r ' l ,  17.
42 P o r. L. G a w r e c k i ,  Ś ro d k i aud ia lne  w  k sz ta łcen iu , art. cy t., 25.
43 P or. L. L e j a ,  M odern izacja  śro d kó w  d y d a k ty c zn y c h , O św iata  i W y­

chow an ie  19 (1978) n r  4, 12.



gicznych . Szczególnie w arto śc io w e w  ty m  zak res ie  m ogą być n a g ra n ia  w y ­
k o rzy s ty w an e  d la  p o trzeb  g ie r d y d a k ty c z n y c h 44. N a g ra n ia  tw órcze  m ogą być 
w y tw arzan e  nie ty lk o  n a  lek c jach , a le  rów n ież  w  ra jn a c h  za jęć  p o za lek cy j­
nych , k tó re  m ożna w  te n  p ro s ty  sposób bardzo  u a tra k c y jn ić .

C zynny  c h a ra k te r  p racy  z m agneto fonem  s tw a rz a  d o d a tk o w e m ożliw ości 
d ydak tyczno-w ychow aw cze :

1° M ożliw ość z rea lizo w an ia  w łasnych , in d y w id u a ln y ch  pom ysłów  n a u ­
czyciela i uczniów . Pod  ty m  w zględem  m ag n e to fo n  s tw a rz a  w ręcz  n ieo g ra ­
niczone szanse. T ru d n o  tu  d aw ać jak ieś  k o n k re tn e  p rz y k ła d y  (ilu je s t n a u ­
czycieli i uczniów , ty le  m oże być pom ysłów ).

2° M ożliw ość u trw a le n ia  słow a rad iow ego . R zadko  u d a je  się w  szkole 
ta k  ułożyć p la n  lek c ji, aby  k ażd a  k la sa  m ogła s łu ch ać  a u d y c ji szkolnych, 
w ted y  gdy  są bezpośredn io  n a d a w a n e 45. W arto  w ięc n ag ry w ać  je n a  taśm ę, 
aby  n a s tęp n ie  je  od tw arzać  w  dow olnym  czasie.

3° P ra c a  z u trw a lo n y m  n a  taśm ie  m a te r ia łe m  dźw iękow ym  s tw a rza  sze­
ro k ie  m ożliw ości m etodyczne. W y n ik a ją  one z ty ch  w łaśc iw ości m ag n e to fo ­
nu, k tó re  pozw a la ją  za trzy m ać  ta śm ę  w  dow olnym  m ie jscu , cofać ją , w ie lo ­
k ro tn ie  o d tw arzać  n a jw ażn ie jszy  fra g m e n t nag ran eg o  p ro g ra m u  itp .

4° K orzy sta jąc  z m agn eto fo n u  m am y  szanse dosto sow an ia  te m a ty k i n ie ­
k tó ry ch  n a g ra ń  do specy fik i danego  tem a tu , a tak że  k o n k re tn e j szkoły, do 
m ożliw ości z a in te reso w ań  nauczyciela , ja k  i k o n k re tn eg o  zespołu  k la so w e­
go, a  tak że  p o jedynczych  uczniów . T ak  w ięc p ra c a  z m ag n e to fo n am i w ła sn y ­
m i pozw ala  w  znacznym  s to p n iu  zindyw idualizow ać p roces d y d ak tyczno - 
-w ychow aw czy.

5° W ytw orzen ie  w łasn y ch  n a g ra ń  a u d ia ln y ch  m oże m ieć b ard zo  is to tn e  
w alo ry  ksz ta łcące  i w ychow aw cze. B ędzie ta k  w ted y , gdy  uczniow ie s ta n ą  
s ię  w sp ó łau to ram i n a g ra ń , gdy  b ęd ą  czynnie  uczestn iczyć  zarów no  w  ich 
p ro jek to w an iu , ja k  i w y k o n an iu .

c) F u n k c j a  n a u c z y c i e l a  i u c z n i a  
w  p r o c e s i e  w y t w a r z a n i a  n a g r a ń  a u d i a l n y c h

Nie bez znaczen ia  pozosta je  fak t, że w spó lne  dzia łan ie  nauczyc ie la  i ucz­
n ió w  w  tra k c ie  w y k o n y w an ia  n a g ra ń  bardzo  ich ze sobą łączy, pozostaw ia  
w ięzi em ocjonalne , ta k  b a rd zo  w ażne z w ychow aw czego  p u n k tu  w idzenia . 
W  tego ro d za ju  sy tu ac jach  ła tw ie j też  poznać uczniów , jak o  że ich zacho­
w an ie  je s t b a rd z ie j sp o n tan iczn e  i n a tu ra ln e  an iże li n a  tra d y c y jn e j lekcji.

W y tw arzan ie  n a g ra ń  m agne to fonow ych  m oże być za jęc iem  n iezw ykle  
a tra k c y jn y m  d la  uczniów , a jednocześn ie  bardzo  e fek ty w n y m  w  rea lizac ji 
celów  ksz ta łcący ch  i w ychow aw czych . Czy rzeczyw iście  ta k  się s tan ie , za ­
decydu je  p o staw a  nauczyc ie la . P odstaw ow ym  w a ru n k ie m  je s t w  ogóle do­
puszczenie  uczniów  do obsług i m a g n e to fo n u 49. W ielu  nauczyc ie li obaw ia  się 
tego  ze w zględu  n a  m ożliw ość uszkodzen ia  a p a ra tu . W ydaje  się jed n ak , że 
n a jlep szy m  sposobem  u n ik n ięc ia  tego ro d za ju  n iebezp ieczeństw a  je s t w łaśn ie  
zapoznan ie  uczn iów  z b u d o w ą i fun k c jo n o w an iem , a  zw łaszcza z obsługą 
m ag neto fonu . Z ad an iem  n auczyc ie la  będzie  jedyn ie  d y sk re tn e  czuw an ie n ad  
dzia ła lnośc ią  uczn iów  i ew e n tu a ln e  in te rw en io w an ie  w  raz ie  po trzeby . Je ś li 
będziem y ta k  postępow ać z m agneto fonem , p rzes tan ie  on  być d la  uczn iów  
„ow ocem  zak azan y m ”, k tó ry  w ab i sw o ją  ta jem niczością , lecz s tan ie  się zw y­
k ły m  sp rzę tem  e lek tro n iczn y m , tra k to w a n y m  przez  n ich  w  sposób n a tu ra ln y . 
Jednocześn ie  s tw o rzy m y  w  te n  sposób doskonałą  okazję  do dz ia łan ia  w ycho -

•^28 B I U L E T Y N  K A T E C H E T Y C Z N Y

44 P o r. M. B u d k i e w i c z ,  art. cy t., 49.
45 P o r. L. G a w r e c k i ,  K o rzys ta n ie  z  d y d a k ty c zn y c h  a u d yc ji rad io- 

w ch  i p rogram ów  te le w izy jn y c h , W arszaw a 1976, 62.
46 P o r. L. G a w r e c k i ,  W y k o n y w a n ie  nagrań  m a g n e to fo n o w ych  w  szko ­

le, art. cy t., 17.
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w aw czego m ającego  n a  ce lu  w y ro b ien ie  szacu n k u  i tro sk i o m ien ie  sp o ­
łeczne.

Jed n ak że  u dz ia ł uczn iów  w  n a g ry w a n iu  i o d tw a rzan iu  m a te r ia łó w  dźw ię­
kow ych  n ie  po w in ien  być je d y n ą  fo rm ą  ich  ak ty w n eg o  u d z ia łu  n a  za jęc iach  
z  m agneto fonem , je s t to  b o w iem  ak ty w n o ść  m a n u a ln o -m o to ry c z n a 47. T ym ­
czasem  d la  w szechstronnego  ro zw o ju  dziec i i m łodzieży n iezb ęd n e  je s t w ie lo ­
s tro n n e  ich  ak ty w izo w an ie , a  w ięc  ró w n ież  pod  w zg lędem  in te lek tu a ln y m , 
w e rb a ln y m  itp . Tego ro d z a ju  ak ty w n o ść  w yw ołam y  w ted y , gdy  w łączym y 
uczn iów  do p rocesu  tw o rzen ia  k o n cep c ji n a g ra ń . T ak  w ięc  nauczyc ie l n ie  
pow in ien  sam  decydow ać o ty m , co, gdzie i w  ja k ie j fo rm ie  będzie  n a g ry ­
w ane, lecz p o w in ien  dać uczn iom  m ożliw ość u ja w n ie n ia  w łasn y ch  pom ysłów  
i in ic ja ty w .

3. R ola i znaczen ie  d y d ak ty czn e  środków  a u d y ty w n y c h  
w  p rocesie  ka tech izac ji

Z astosow an ie  śro d k ó w  a u d y ty w n y c h  je s t jed n y m  z b a rd zo  w ażn y ch  e le ­
m en tó w  w  p rocesie  k a tec h izac ji. W  znan y ch  n a m  p u b lik a c ja c h  k a tec h e ty cz ­
nych  n ic  n ie  m ów i się  n a  te m a t ty c h  środków , ty m czasem  ich  ro la  i z n a ­
czenie d y d ak ty czn e  są  n iezap rzecza lne .

N ie m a w  k a tec h ez ie  m ożliw ości p o sług iw an ia  się ra d ie m  bezpośredn io ; 
m ożna je d n a k  zapoznać się z p ro g ram em  i n ag rać  n ie k tó re  au d y c je  n a  ta śm ę  
m agneto fonow ą.

W śród au d y c ji p rzeznaczonych  d la  szkół słuchow isko  za jm u je  szczególne 
m iejsce. N iek tó re  au d y c je , a  p rzede  w szystk im  s łu ch o w isk a  m ożna zastoso­
w ać tak że  w  p roces ie  k a te c h e ty c z n y m 4S. Z dozą n iep o k o ju  na leży  s tw ie r­
dzić, iż. pow yższa fo rm a  n au c z a n ia  — uczen ia  się n ie  z n a jd u je  zastosow an ia . 
P rz e d  now ą g en e rac ją  k a te c h e tó w  sto i pow ażne zad an ie  u czes tn ic tw a  w  n o ­
w oczesnym  system ie  n au czan ia  katechetycznego .

S łuchow isko  to  a r ty s ty c z n e  dzieło rad iow e, k tó reg o  tw o rzy w em  są  w y ­
łączn ie  e lem en ty  fon iczne  — głos, słow a, cisza, m uzyka . J . M a  y e n 49 p rz y j­
m u ją c  za k ry te r iu m  po d z ia łu  ilościow e i jakościow e w y stęp o w an ie  p ie rw ia s t­
ków  epiki, l iry k i i d ra m a tu , w y o d ręb n ia  n a s tę p u ją c e  ro d z a je  słuchow isk , 
k tó re  m ogą m ieć zasto sow an ie  w  p roces ie  k a tec h izac ji: s łu ch o w isk a  d ra m a ­
tyczne, d o k u m en ta ln e  i b iog raficzne .

S łuchow isko  d r a m a  t y  c z n e  ek sp o n u je  w  szczególny sposób s ta n y  p sy ­
ch iczne b o h a te rów , o d tw a rza  m in ione  w y d arzen ia , oprócz d ia logów  od d z ia ły ­
w a jący ch  postaci w y s tę p u je  często b o h a te r — o rg an iza to r w y d a rzeń  d ra m a ­
tycznych . C hociaż w  rad io  n ie  m a m ie jsca  n a  s łu ch o w isk a  o ch a ra k te rz e  
dosłow nie re lig ijn y m , to  p rzecież  D rzeżycia w ew n ę trzn e  b o h a te ró w  m ożna n ie ­
jed n o k ro tn ie  podn ieść  do sy m b o lu  p rzyb liża jącego  uczn iom  p o staw ę  C h ry ­
s tu sa  lu b  innych  postac i b ib lijn y ch , czy św iętych .

In n y m  ty p em  słu ch o w isk a  je s t słuchow isko  d o k u m e n t a l n e .  Z aw ie­
r a  ono duży ła d u n e k  in fo rm a c ji zaczerp n ię ty ch  z in te re su ją c y c h  m a te ria łó w  
d o k u m en ta ln y ch  i ź ród łow ych  ja k  p am ię tn ik i, w sp o m n ien ia , lis ty , d o k u m en ­
ty , k tó re  w  sposób  a tra k c y jn y  p re z e n tu ją  w  fo rm ie  m ało  znan y ch  w y d a ­
rz e ń  s®.

N astęp n ie  m ożna w yróżn ić  słuchow isko  b i o g r a f i c z n e ,  k tó re  u k a z u ­
je  w yraz iśc ie  z n an ą  b io g ra fię  n a  tle  pew n y ch  w y d a rz eń  po litycznych , k u l tu ­

47 Рог. М. В  u  d к  i e w  ic  z, art. cy t., 48.
48 P o r. M. K a z i ó w ,  O dzie le  ra d io w ym  zagadn ień  e s te ty k i  o ryg in a l­

nego słu ch o w iska , W roc ław  1973, 93.
49 P o r. J. M a y  e n ,  R adio  a litera tu ra , W arszaw a 1965, 197.
50 P or. H. W  i s t  u  b  a, D rogi sam o w ych o w a n ia  aud iow izua lnego , K a te ­

ch e ta  26 (1982) 68.
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row ych , re lig ijn y ch . B io g ra fia  b o h a te ra  m oże s tać  się  in sp ira c ją  do an a lizy  
b io g rafii po stac i b ib l i jn y c h 51.

In n y m  śro d k iem  a u d y ty w n y m  może być tw órcze  k o rz y s ta n ie  z m ożliw o­
ści te ch n ik i m ag n eto fonow ej — re je s tro w a n ie  p rzez  nau czy c ie la  w e w spó ł­
p ra c y  z uczn iam i m in irep o rtaży , w yw iadów , w ypow iedzi osób cieszących się 
au to ry te te m , a tak że  w łasn y ch  kom pozycji dzieci i  m łodzieży (słow nych 
i m uzycznych). O ty m , czy w y tw arzan ie  n a g ra ń  m agneto fonow ych  s tan ie  się 
za jęc iem  a tra k c y jn y m  d la  uczn iów , a  jednocześn ie  e fek ty w n y m  w  rea lizac ji 
celów  k sz ta łcący ch  i w ychow aw czych  zadecydu je  w  dużym  s to p n iu  w sp ó łp ra ­
ca  k a te c h e ty  z uczn iam i., P ow in n o  m ieć tu ta j  m ie jsce  udo stęp n ien ie  uczniom  
obsług i m agneto fonu . N iezbędne je s t tak że  w ie lo s tro n n e  ich  ak tyw izow an ie  
pod w zg lędem  in te le k tu a ln y m , w erb a ln y m .

P od su m o w u jąc  k ró tk ą  re la c ję  n a  te m a t ro li i znaczen ia  dydak tycznego  
środków  a u d y ty w n y ch  w  p ro ces ie  k a tec h izac ji na leży  s tw ierdz ić , że m ogą 
one k sz ta łto w ać  i ro zw ijać  u  ka tech izo w an y ch  id ea ły  hu m an isty czn e , uczyć 
p rzy jaźn i, szacu n k u  d la  d rug iego  człow ieka, w spółżycia  w  g ru p ie , w yzw alać  
pracow itość , w y trw a ło ść  i dobroć, w reszcie  poszerzać h o ry zo n ty  poznaw cze 
m łodych  odbiorców , p ro p ag o w ać  i u trw a la ć  p rzy jaźń  m iędzy  dziećm i i m ło ­
dzieżą całego św ia ta  52.

W spółczesny k a te c h e ta  k o rz y s ta ją c  u m ie ję tn ie  z w a rto śc i, jak ie  n iosą  
z sobą śro d k i a u d y ty w n e , m oże w  pe łn i zrea lizow ać jed n o  z podstaw ow ych  
założeń p ro g ram o w y ch  — w y ch o w an ie  u czn ia  w  k lim ac ie  w spó łczesnej k u l­
tu ry  ch rześc ijań sk ie j.

B ożena  D om ańska , S ied lce
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51 P o r. Z. G r z e g a r s k i ,  P edagogia m asow ego  p rze k a zu  w  obrębie k a ­
tech ezy , K a te c h e ta  22 (1978) 115.

52 P or. J. T u s z e w s k i  art. cy t. 8 .


